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Rok XLVI. 


wychodzi o godzinie ò-təej wieczorem. 


Nowy prezydent Francyi. 


Wczoraj późnym wieczorem otrzymaliśmy 
telegram z Paryża, donoszący, że Arman 
Fałlióreswybrany został prezy- 
dentem rzeczypospolitej fran- 
cuskiej 449 głosami 
które padły na Doumera. 

Armand Falliśres urodził się w Merin w de- 
partamencie Garonny 6 listopada 1841. Studyował 
prawo, był adwokatem w Nerac, a następnie 
burmistrzem tego miasta. Kiedy po wprowadze- 
niu republiki odbyły się pierwsze wybory do 
izby, wszedł do niej jako republikański poseł 
z Nerac. W parlamencie zasiadł na lewicy repu- 
blikańskiej i wybił się wkrótce na naczelne sta- 
nowisko jako znakomity mowca i polityk, Po 
zamachu stanu marszałka Mac Mahona 16 maja 
1877 należał Fallióres do tych 363 deputowa- 
nych, którzy odmówili reakcyjnemu ministerstwu 
poparcia. Izba została rozwiązana, ale Falliśres. 
z większością owych 368, powrócił do nowej, 
jako zwycięzca w ponownej kampanii wyborczej, 
poczem Mac Mahon musiał zgodnie ze słowami 
Gambetty wybierać między: „se soumettre ou se 
démettre“. Wybrał on „se soumettre“. „Se dó- 
mettre* przyszło w dwa lata później. Dla Fallióra 
nadszedt teraz czas gorączkowej pracy. Wkrótce 
też został ministrem spraw wewnętrznych w ga- 
binecie Duclerca z 7 sierpnia 1882. Kiedy w rok 
potem gabinet ten upadł, Falhóres podjął się 
utworzenia nowego, ale ciężka choroba zmusiła 
go do porzucenia tego zamiaru już w miesiąc, 
później. Następnie był jeszcze dwukrotnie mimi- 
strem sprawiedliwości w gabinecie Tirarda, po- 
czem w swoim okręgu rodzinnym wybrany został 
senatorem. W senacie zdobył sobie tak poważne 
stanowisko, że wkrótce został jego wiceprezy- | 
dentem, a następnie prezydentem i z tego sta- 
nowiska wyniesiony został wczoraj na stanowisko 
prezydenta rzeczypospohtej francuskiej. | 

Przebieg wczorajszego wyboru wedle spra- 
wozdań telegraficznych był następujący : | 

O godzinie 12 w zamku wersalskim ga- | 
lerye zaczęły się zapełniać i wkrótce były na- | 
bite. Przybyło wiele pań. W loży dyplomatycznej | 
mnajdo sali się ambasadorowie i posłowie: austro- 
węgierski, angielski, japoński, portugalski i nie- 
miecki radca legacyjny. 

Punktualnie o godzinie 1 prezydent senatu 
Fallióres otworzył posiedzenie wśród żywych 0- 
klasków lewicy i centrum, podczas gdy na pra 
wicy panował silny miepokój. Falióres odczytał 
dekret, zwołnjący zgromadzenie narodowe celem 
wyboru prezydenta republiki, poczem bezpośre- 
dnio rozpoczęto głosowanie. Oddanie głosu przez 
Brissona, Combesa, Rouviera, przywitano żywy- 
mi oklaskami wśród odosobnionych protestów w į 
centrum. Także kiedy Ribot głosował, odezwały 
się oklaski. Prezydent izby deputowaaych Dou- 
mer głosował wśród oklasków prawicy i części 
centrum, podczas gdy na całej lewicy panował 
burzliwy niepokój. 

O godzinie pół do 4 głosowanie było skoń- 
czone. Skrutynium dało wynik następujący : gło- 
sowało 850, absolutna większość 426. Wybrany 
prezydente.u "republiki Fallićres, który otrzymał 
449 głosów. Na Doumera oddano głosów 371, 
20 kartek rozstrzelonych, 1 próżna. 

Po ogłoszeniu wyniku wyboru senatorowie 
i deputowani poczęli wznosić głośne okrzyki : 
„Niech żyje Fallióres ! Niech żyje republika !* 

Fallióres wybrany został na lat 7, począ- 
wszy od 18 lutego b. r, z którym to dniem ga- 
śpie mandat prezydenta Loubeta. 

Zaraz po dokonaniu wyboru wiceprezy- 
dent senatu Dabost wręczył Falliór esowi' proto- 
kół i wygłosił przemowę, w której zaznaczył, że 
kongres, wynosząc Fallióresa na stanowisko pre- 
zydenta rzeczypospolitej, liczył się z życzeniem 
republikańskiej Francyi, aby na czele państwa 
stanął wierny, oddany sługa konstytucyi, mąż, 
któregoby cechowała przezorność 1 siła ducha, 
któryby był w możności rozstrzygnąć wszystkie 
polityczne i społeczne konieczności i swemi za- 


M 


DZIEŃ INNYCH 


przez, antorkg „Listów, która gożnia doszły”, 


przeciw 371 głosom, 


| 


(Ciąg dalszy.) 


W niej zaś rósł lęk, który ją był opanował 
maraz, gdy weszła do tego pokoju. Zbliża się roz- 
strzygnięcie jej losu. 

I jakby chciała powstrzymać jeszcze to, 
co stało się już nieuniknione, rzekła: 

— Muzyka wywiera na mnie dwojaki 
wpływ. Koi najostrzejsze cierpienia, a równo- 
cześnie obudza mnóstwo innych, rozmarzających 
uczuć, unoszących duszę ponad ciemne jezioro 
cierpienia. Gdy słucham muzyki, widzę ją także ; 
tony stają się dla mnie obrazami i muzyka wy- 
czarowuje przed oczami mej duszy kraj szczęścia, 
w którym nigdy nie byłam, lecz który, jak prze- 
czuwam, znajdywać Się musi gdzieś na ziemi. 

Ton znużonej a jednak spodziewającej się 
jeszcze tęsknoty brzmiał w jej głosie. A z głębi 
istoty Ericha poczynało wzbijać się do niej wiel- 
kie pragnienie. 

— Być może, że sztuka v odpowiedział 
Erich — właśnie dlatego, że jest najwyższem, 
7 Zal yk ria a A 2 2 


R mare 


sadami wpływ na bieg 
rządów. 

Rouvier złożył następnie imieniem rządu 
życzenia Fallieres'owi i wyraził pragnienie, by 
jego rządy były okresem pracy, postępu i po- 
oju. 


wywierał korzystny 


Fallióres, dziękując za wybór, oświadczył, 
że będzie konstytucyę co do litery szanował i 
będzie się starał wybór kongresu w pełni uspra- 
wiedliwić, przyczem za wzór służyć mu będzie 
Loubet. który dał tyle dowodów mądrości pa- 
tryotyzmu i bezinteresowności. 

Następnie Fallióres wyjechał „z Wersalu w 
towarzystwie ouviera i Dabosta do Paryża, 
gdzie udał się wprost do pałacu elizejskiego i 
złożył Loubetowi półgodzinną wizytę. Louket, któ- 
ry od wielu lat żyje z Fallióres'em w ścisłej 
przyjaźni, składał mu serdeczne życzenia. Nastę- 
pnie złożył jeszcze Fallićres wizytę pani Loube - 
towej. Z pałacu elizejskiego pojechał Fallióres do 
pałacu luksemburskiego, gdzie przyjmował wielu 
senatorów, deputowanych i swoich osobistych 
przyjaciół. 

Ludność przyjęła wiadomość o wyborze no- 
wego prezydenta z wielkim spokojem. Nigdzie 
wypadku nie było. 


Prosta droga. 


Wiedeń 17 stycznia. 


Z redakcyi „Prager Tagblatt“ od czasu do 
czasu puszczają polityczne rakiety i różnokolory- 


|zowane kule świetlne. „Es macht sich gut“ i ni- į 


komu nie szkodzi, gdy się zaraz nazajutrz oka- 
zuje, że był to istotnie tylko fajerwerk. 
Tym razem ruchliwy ten dziennik praski 


gabinetu. Przyznać trzeba, że pomysł ten nie jest 
pozbawiony optyki politycznej. Parlamentaryzo- 
wanie gabinetu - jak się w żargonie kuloaro- 
wym zwykło wyrażać — narzuca się niemal przy 
każdej sposobności jako środek polityczny. 
Zawsze, gdy maszyna parlamentarna ugrzęźnie, 
felczerzy polityczni snadnie po to uniwersalne 
sięgają lekarstwo. Powierzchownym politykom 
wydaje się zawsze, 
atoli nie jest.  Parlamentaryzowanie* gabinetu 
było środkiem sanacyjnym, lecz w chwili 
objęcia steru rządów przez p. Gautscha, 
wtedy, gdy on sam przemianę urzędniczego gabi- 
netu na prawdziwie konstytucyjny, jako główny 
punkt programu swego proklamował. Punkt ten 
programu — nie wchodzimy w to z czyjej 
głównie winy — nie został wykonany, a D. 
Gautsch ciężki popełnił błąd, że podnosząc sztan- 
dar rządów rzetelnie konstytucyjnych, przy zrea- 
lizowaniu tego głównego punktu swego programu 
nie obstawał, łecz z lekkiem ser em kilku szefów 
sekcyi do gabinetu powołał i wraz z nim 
Austryę z gruntu zreformować pragnął. Tak po- 
stępując, p. Uautsch ten sam popełnia błąd, jak 
ci, którzy wstąpienie kilku kierujących polityków 
do gabinetu uważają w tej chwili za środek do 
wybrnięcia z bagna, w którem mimo wszystko 
parlament przecież się jeszcze znajduje. „Parla- 
mentaryzowanie* gabinetu jako środek  powoły- 
waniem szefów sekcyj skompromitowanem Zo- 
stało. Może ono więc tylko nastąpić jako sku- 
tek pewnego ułożenia się stosunków parlamen- 
tarnych i politycznych. | ; 

Jestto niesłychane krótkowidztwo polityczne, 
gdy ktoś sądzi, że wstąpienie parlamentarzystów 
do gabinetu uniemożliwi lub ułatwi uchwalenie 
projektu reformy wyborczej, co do którego szcze- 
gółowych ustanowień w tym parlamencie ani 
dwóch zgodnych zdań nie znajdzie. Czy hr. Dzie- 
duszycki ma wstąpić do gabinetu br. Gautscha 
po to, żeby przy pierwszej dyskusyi O ilości 
mandatów dla Galicyi znałazł się z panem 
Derschattą a nawet i Pacakem w zasadniczem 
przeciwieństwie? Nie! projektowanie parlamenta- 
ryzowania gabinetu w tej chwili może być tylko 
wynikiem logiki reporterskiej, liczącej się tylko 
z efektem chwilowym puszczonej w kurs plotki 
politycznej. 


czego ludzie dokonać mogą, jest mostem, który 
z więzów przygniatającej rzeczywistości prowadzi 


|do wizyi świata, jakimby go się mieć pragnęło. 


Isa pochyliła głowę i rzekła cicho, jak 
we śnie: 

— Tak, potrafi to sztuka. 

— I miłość — dodał Erich takim samym 
cichym głosem. 

W dużej sali zamilkł w tej chwili gwar, 
który tu szumem dochodził. Nastała cisza wy- 
czekiwania. 

W tej ciszy zabrzmiały pierwsze tony przy- 
grywki. 

Najpierw odezwały się tony smutne i ska- 
rzące się, jakby wyłaniały się z posępnych, 
czyścowych przepaści, rosły potem w bolu i sza- 
lały. Zalęknieniem padał na dusze wir tonów, 
szarpiących się, bijących coraz wyżej, aż w nie- 
bo, błagających o zbawczą odpowiedź. Lecz za- 
wsze, gdy tony dochodziły do najwyższego na- 
pięcia, gdy zdawało się, że już dotykają harmo- 
nijnych akordów, które dadzą wybawienie, opa- 
dały, jak omdlałe, napowrót w przepaście, z któ- 
rych powstały. Nowy jęk, nowy płacz tonów... 

Isie, złuchającej tej muzyki. wydawało się, 
ie rozpoznaje, co widział oczami swej duszy 
gdy tony te składał. Więc ciemne 
niespokojne morze, po którem przewalały się 


Naj» iększy vybór bielizny, 


Koszule od zł. 2, 200,8, 3.50 | s yżej. — 
kie towary tryko 


tewe, pończoszki 1 ełurpetki dla dzieci — Wielki wybór 
najnowszych krawatek, kołnierzy 1 manszet, 


kończochy, skarpetki, wszel- 


zapatrzonemu w reformę wyborczą światkowi | 
politycznemu zaprodukował małą rekonstrukcyę | 


\chce, zebrali się razem i 


Że felczerzy mają racyę. Tak 
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Za daleko naturalnie pósuwaują się i ci — 
zdaniem naszem — ukryci „wrogowie parlamen- 
tarnych rządów, zausznicy poprzedniego premiera, 
którzy twierdzą, że wstąpieg'e do gabinetu poli- 
tyków kierujących mogłoby nastąpić tylko wtedy, 
gdy stronnictwa parlamenła”ue na całej linii ze 
sobą się pogodzą. Takie rozyjmowanie jest dowo- 
dem nieszczerości lub braku politycznego 
rozgarnienia. Polacy nietylko z Niemcami, lecz 
nawet z Czechami nigdy dę tego stopnia się nie 
pogodzą, żeby się sobie rzycili w objęcia i za- 
mienili się na czapki. Polityka paważna wyklu- 
cza nawet z góry tego rodzeju kumoszkowate 
czułości. Wystarczy, gdy szgdaniotwa zgodzą się 
w jednej wielkiej kwest”* politycznej, tak do- 
niosłej i dalekonośnej w srutkach, jak np. re- 
forma wyborcza. p 

Ażeby to nastąpiło pottzeba, żeby parlament 
stał na wyższem niveau politycznem, a przede- 
wszystkiem, żeby nieszczeróść i tchórzowskie o- 
glądanie się na krzyk prasy i politycznego mo- 
tiochu nie były główną cechą kierujących strun- 
nietw politycznych. O tej psychologii stronnictw 
trzeba będzie kiedyś obszernie .pomówić. 

Sytuacya parlamentarna stworzona reformą 
wyborczą jest przecież znaną. Faktem jest, że 
żadne z większych stronnictw nie godzi się na 
ten sam projekt ustawy wyborczej. Faktem 
jest, choć z oportunizmu chorobliwego do tego 


do Europy pod firmą serbską, z ukróceniem 
wspomnianych powyżej praw, państwom innym 
przez traktat berliński przyznanych, — Serbia 
zaś mogłaby z produktami swymi, nie opłacając 
po drodze cła, dotrzeć do morza itym sposobem 
otworzyć sobie rynki zbytu w Anglii, Belgii, 
Holandyi, tj. w krajach, które wygórowanemi 
cłami ochronnemi nie zagrodziły obcego dowozu. 

Dwa te małe państwa zmuszone są ciężko 
walczyć o swój byt ekonomiczny i nieznośne jest 
dła nich to jarzmo, że państwa wielkie swoje 
produkty handlowe im narzucają. Pomimo wszel- 
kich antagonizmów politycznych postanowiły więc 
Serbia i Bułgarya dopomódz sobie na polu . eko- 
nomieznem. Zrazu toczyły się obopólne rokowa- 
nia pod formą traktatu handłowego, przeciw 
czemu nikt oponować nie mógł. Nagle jednak 
nadano im nazwę unii cłowej. 

Był to błąd, bo umowa serbsko-bułgarska 
przybrała przez to znamię demonstracyi, błąd 
tem gorszy, że nie jest to istotna unia cłowa, do 
której należy nietylko wzajemna, wolna od cła 
wymiana towarów, ale też jednotliwość okręgu 
cłowego na zewnątrz, a tej umowa serbsko-buł- 
garska, o ile wiadomo, nie zawiera. 

Zresztą unia ta nie jest możliwą do prze- 


od 3 dni „Nasze życie*, wychodząc w zmienio- 
nym formacie i z podpisem innego redaktora, 
Tygodnik „Głos“ nazywa się „Nowe życie", albo 
też „Odrodzenie* które znów ma wyrażać nie- 
kiedy tendencye zamkniętego, skonfiskowanego 
„Kuryera Codziennego*, którego redakcya siedzi 
zbiorowo na Pawiaku. 

Nawet wiedzącemu to wszystko trudno so- 
bie czasem przypomniać i zoryentować się, jaki 
właściwie organ w ręku trzyma. 

Są to maskarady przymuszane. Dobrowolnie 
zmieniła tytuł „Gazeta handlowa“ na „Gazetę 
nową”, mającą być podobno wyrazem  partyi 
postępowo demokratycznej, której program nader 
trudno zrozumieć, pomimo prześlicznie rzeżbio- 
nych frazesów (na starą modę), jakimi p. Ale- 
ksander Świętochowski ćele stronnictwa usiłuje 
określić, Pozatem ukazują się sporadycznie ale 
tajnie pisma skrajne, jak: „Proletaryat*, „Ro- 
botn:k“, „Czerwony sztandar“ itd. 

Tylko „Kuryer poranny“, usiłujący od 
pewnego czasu wejść na arenę polityczną, także 
pod firmą postępowej demokracyi, nie może się 
na nowo odrodzić, bo nie tylko go zawieszono, 
ale zapieczętowano drukarnię i maszyny za to, 
że, choć zawieszony, ukazał się najpierw na dwa 


prowadzenia, żadne bowiem państwo nie ścierpi | dni jako „Gazeta Domowa", a kiedy i tę zamknię- 


tego, aby udogodnienia, jakie pewnemu jednemu 
|krajowi przyznaje, manowcami na korzyść inne- 


| to» jako Sport“. Pomimo, że i ten zamknięto 
po trzech dniach, nosi się on z myślą jeszcze 


się nie przyznają, że żadne ze stronnictw nie | go też kraju wychodziłv. Jeżeli zaś Serbia i Buł- ' jednego pseudonimu i jest podobno w  pertrak- 


| godzi się na równe, bezpośrednie, tajne i po- 


wszechne głosowanie. Jąkkolwiek to jest zgod- 
ność w negacyi, to jednak i ta zgodność 
dla wielkich stronnictw, albo tych */, członków 


w Niemczech s okazgi zchwalenia taryfy cłowej 
— panowie X, Y i Z, przywódcy wielkich stron- 


| 
| nictw, z których żaden /pawszęchnego, równego, 
| 


tajnego i bezpośredniego prawa głosowania nie 
do tego się głośno 
przyznali, a następnie s.arali się stworzyć refor- 
mę wyborczą, 
ina którą i radykaliści liczący się z realny- 


mi stosunkami zaakceptują, gdy im przyniesie 


| wstąpienia tych przywy+:ów do gabinetu, aby tę 
| przez nich zmodyfikowaną kompromisową ustawę 
j wyborczą tem łatwiej w plenum izby przeprowa- 
|anć. Czy się parlament, ozy przywódcy parla- 
mentarni na taki czyn zdobędą? Czy pójdą 
prostą drogą? Nie bawimy się w Mo-o 
0—i). 


Zatarg austro-węgiersko-serbski. 


Traktat berliński utworzył Bułgaryę jako 
państwo lenne. Z tej zależności od sułtana pra 
wie nie nie utrzymało się w praktyce, a w pe- 
wnych wypadkach może ona być nawet pomocną 
dla Bułgaryi. Ale w ciężkie kajdany ekonomiczne 
zakuł Bułgaryę traktat berliński, przepisując jej. 
że handel wszystkich państw traktować ma na 
stopie zupełnej równości Skutek tego taki, że 
jeśli n. p. Bułgaryi zależy na zawarciu traktatu 
handlowego z Niemca i, Austro-Węgrami lub 
jakiem 1nnem państwem, to cała Europa ma 
prawo żądać dla siebie tych samych udogodnień. 
Bułgary; nie wolno samodzielnie rozporządzać 
swymi interesami handlowymi Ale co gorsza, 
Bułgarya nie ma prawa żądać, aby w zamian 
inne państwa jej przyznawały udogodnienia, ja- 
kie państwom niepodległym przyznają. 

Serbii znowu doskwiera to fatalne położenie 
że jest odciętą od morza, tem fatalniejsze, że 
państwa lądowe zaprowadzają cła wysokie dla 
ochrony swojej produkcyi rolnej. Serbia obawia 
się że ne będzie w stanie zbywać swoje zboże 
bydło i śliwki na rynkach dotychczasowych, coby 
dla kraju ciosem było zabójczym. 

Bułgarya i Serbia wpadły przeto na pomysł, 
któryby im pod wieloma względami dopomógł. 
Zawierają unię cłową, — to znaczy, produkty 
bułgarskie, przewiezione do Serbii, mają iść dalej 


garya traktatem sobie wolny od cła wywóz 
swoich płodów krajowych zapewniają, to nikt 
nie będzie w stanie skontrolować, czy płody buł- 
garskie z benefisu cłowego płodów serbskich, a 


jących. 


Między Austro- Węgrami a Serbią toczą SiĘ; nowe pisma najróżnorodniejszego rodzaju, treści, 


rokowania o nowy traktat handlowy od 1 marca 
br. Austro Węgry nie mięszały się, dopóki roko- 
wania pomiędzy Serbią a Bułgaryą szły pod for- 
;mą traktatu handlowego, ale gdy się całkiem 


którą ci sami panowie chcą | nagle wyłoniła owa unia cłowa, przerwały roko | wed 


wania handlowe z Serbią, żądając od niej za- 
(niechania unii cłowej. Zrazu zdawało się, że 


znaczne rozszerzenie prawa głosowania, wtedy, | Serbia na to przystaje. Nagle jednak wystąpiła dwó iesi 
jako skutek tej zgody, daną byłaby możność ,z odpowiedzią krótką, ale odmowną Lobryslitwt; is, miesiącac 


nawet wyzywająco niegrzeczną. Austro-Węgry 
ścierpieć tego nie mogą -Ouezdaj odbyła się we 
| Wiedniu narada mimstrów austryackich i wę- 
| gierskich. Uchwał jej nie podaje komunikat ogło 
szony, ale „Fremdenblatt* wręcz zapowiada, że 
jeśli Serbia mie ustąpi, rokowania handlowe będą 


| zerwane; import wieprzów serbskich do Austro- | wsadzą do kozy i popełni się mnóstwo różno- _ 


| Węgier będzie na mocy konwencyi weterynar- 
l skiej jeszcze przed 1 marca zastanowiony, od 
marca zaś stosowana będzie do importów serb- 
t skich autonomiczna taryfa cłowa, a dla braku 
| konwencyi weterynarskiej import wieprzów wę- 
' gierskich będzie całkiem wzbroniony. 


Listy z Warszawy. 


(Jedyna maskarada w tym karnawale. Nazwy mase. 

126 podań o koncesyę na nowe pisma. Agitacy« 

przedwyborcza w prasie i w rzeczywistości. Powody 
braku ożywienia w tym kierunku.) 


Warszawa 16 stycznia. 


Karnawał mamy tylko nominalny, kalen- 
darzowy... 
Nikomu nie w myśli zabawa, tem mniej 


tańce zbiorowe. Jedyną maskaradę mamy w pra- 
sie. Połowa pism dzięki rozporzadzeniom wyją- 
tkowym, bezprawiom różnych praw, w połącze- 
niu z ustawą prasową, pozbawioną sensu i logiki, 
występuje publicznie pod rozmaitemi mąskami, w 
kształcie pseudonimów. I tak! „Goniec“ poranny 
i wieczorny wychodzi dwa raży na dzień p. na- 
zwą : „Praca polska“, poprzednio bowiem, jako 
„Czytelnia dla wszystkich*, został także zamknię- 
ty. „Gazeta Warszawska“, skonfiskowana i zam 
knięta przez zemstę osobistą gen. Skałona, wy- 
chodzi teraz pod maską „Przeglądu Powszechne- 
go“. „Kuryer narodowy“ zamknięty już raz pod- 
czas poprzedniego stanu wojennego nazywa się 


j 4 4 -3 

tacyach z posiadaczem jakiejś koncesyi. Jednem 

| słowem chaos z którego dopiero koniec stanu 

wojennego może wyswobodzić. | 
Aby dać dowód, jak dalece akoya w kie- 


izby, do uchwalenia reformy wyborczej potrzeb- ! serbskie z  benefisu bułgarskich nie korzystają. | runku wydawniczym podnieciła si , ; 
nych, tworzyć może rzetełną, realną podstawę Dotyczy to zwłaszcza ustępstw takich, jak kon- | pozornej * elnościć (akiej oibyto cow Wł Eri 
do norozumienia. Gdyby więc — jak to było np. wencya weterynarska, ścisłej kontroli wymaga- | wać, dość przytoczyć, że w kancelaryi gen. gu- 


bernatora znajduje się chwilowo 126 podań oa 


kierunku i formatu. Zatwierdzenie zależy obecnie 
bezwarunkowo od decyzyi naczelnika kraju, choć 
w normalnych warunkach (gdzie teraz w tem 
państwie są warunki normalne?) wystarcza, 

ług nowego prawa prasowego, wystosować 
| zawiadomienie do właściwej władzy o otwarciu 
| nowego pisma, a zawiadomienie podobne pa 


) u „innojęzycznych*, po dwóch miesiącac 
, dopiero; w Rosyi podanie uprawnia się po dwór 

tygodniach. Ale chwilowo nie się nie upraw! 

bez woli gen. Skałona i gubernatora wojeunegu 
gen. Weissa. Zanim więc tych 126 nowych wy- 
dań będzie mogło przejść w życie, nie mało 
jeszcze wody w Wiśle upłynie, nie mało ludzi 


rodnych bezprawi w imię praw wyjątkowych i 
stanu wojennego. 


| Wszystkie te gazety, czy to pod własną, 
jezy pod tymezasową występują posta 4, zapeł- 
nione są chwilowo przedewszystkiem akcyą przed- 
| wyborczą. Ale jeszcze raz powtórzyć należy, że 
jta agitacya z powodu wyborów ogranicza się 
j dotąd w znacznej części na gazetach. W istocie 
nie zainteresował się nią ogoł tak silnie, jakby 
się spodziewać można, zwłaszcza. że to pierwszy 
ruch przedwyborczy w tem państwie, powinien 
zatem mieć powab nowości. 

Nie tylko jednak — o czem już pisałem — 
na tę obojętność wobec wyborów wpływa ogólne 
zniechęcenie umysłów z powodu długotrwałych 
a wyczerpujących ducha rozruchów, nietylko bie- 
da ogólna i stan wyjątkowy.. Są po temn i przy- 
czyny mniejsze, a jednak ważne. Więc najpierw 
nieprzygotowanie do akcyi i brak uświadomienia 
wśród ogółu. jakie znaczenie i doniosłość mają 
wybory 1 parlamentaryzm. Następnie przeszkadza 


wolnej agitacyi i władza miejscowa, zwłaszcza _ 


policya. Już sama okoliczność, że listy wyborcze 
są urzędowo redagowane w języku polskim, nie 
może się pomieścić w głowie organów porządku, 
przyzwyczajonych, że jedynym językiem urzędo- 
wym we wszelakim kierunku może być tylko ro- 
syjski, a  „bumaga", bez względu na jej treść, 
używająca innego języka, za urzędową ucho- 
dzić nie może. Skutkiem tego niektórzy naczelni- 
ey rewirów policyjnych czyli t zw. rewirowi, od- 


tale, wzbijające się jedna za drugą i jedna w wał, jaśniejący jak opale, most do tęczy podo- 


drugiej przepadające. Ale to morze było tylko 
symbolem życia, wichrzonego na powierzchni 
małemi troskami i smutkami a w głębi męczo- 
nego wiecznemi zagadkami śmierci, cierpienia i 
wszystkiemi zagadkami bytu. 

Zwolna jednak cichła rozpacz rozszalałych 
fal i przechodziła w skarzący się szept, w west- 
chnienia beznadziejności. I teraz nagle ponad tę 
muzykę wybiegł, z początku cichy, srebrny, pełny 
głos spiewaczki. Brzmiał on jak posłanie, przy- 
chodzące z daleka, a unoszące się ponad ciem- 
nemi wodami. Nuta szeregowała się do nuty, 
łączyty się potem w kręgi, rosły i tonęły jedna 
w drugiej. Isa w swej fantazyi, dochodzącej już 
do ekstazy, widziała powstający cudowny gmach, 
podobny do jakiegoś lekkiego, powietrznego mo- 
stu, rozpostartego olbrzymim łukiem ponad ciem- 
ne, opalizujące wody. Jakiś głos wewnętrzny 
zwiastował jej: Miłość i sztuka, oto są najwięksi 
budowniczowie mostów, przenoszących nas do 
światów wiecznej piękności. 

Coraz słabszym, coraz cichszym stawał się 
szmer fal morskich, jak gdyby potęźniejsza melo- 
dya srebrnego głosu spiewaczki wtłumiała go w 
ciemne głębie. Z nim nikły także troski i smutki 
i milkły męczące pytania wieczności. Wszystko 
to towęło w głębinie a coraz wyraźniej występo- 


Płótna i stołową bieliznę, 


ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskiej ze stopą 
i bez. Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera i dr. Lah- 
mana. Ogrzewaczy brzucha, Koan i łydek po najuierniejszej siałe cenie. 


bny, zbudowany przez głos spiewaczki. Melodya 
płynęła dalej. Zdawała się płynąć ku temu brze- 
gowi i wyczarowywała tu miasto bajeczne. Kre- 
śląc linie fantastycznej architektury, opadała i 
wznosiła się cudowna melodya. Były w niej tony 
radości, strzelające w górę, jak smukłe wieżyczki, 
były w niej tony ufności, układające się w ko- 
ścioły. Melodya budowała całe zaczarowane mia- 
sto, — miasto szczęścia, w którem Isa nigdy nie 
była. Na jego widok nikły wszystkie cierpienia, 
wszystkie pytania, skąd przychodzimy i dokąd 
idziemy. Odpowiedź dawał wyzwolenie z cierpień 
obiecujący łuk mostu, zbudowanego przez miłość 
i sztukę. 

Myriadami małych iskier Iśnił się teraz ten 
łuk przed oczami Isy: to złoto zielonemi skrami, 
jak skrzydła egzotycznych chrząszczy, to bladym 
fioletem i bledszą jeszcze czerwienią meduz po- 
łudniowego morza, to purpurą i złotem zorzy 
północnej. 

Tymczasem coraz wyżej wznosił się głos 
spiewaczki, podobny do trylerów ptaka, unoszą- 


cego się już .w obłokach. A Isa coraz wyraźniej | 


widziała wizyę opalowego mosu i cudownego 
miasta szczęścia, które teraz było całe niebieskie, 
jakby zbudowane było z samych szmaragdów i 
szafirów. 


poleca F, N. 


we Lwowie, ul. Teatralna 9 (vis a vis kościoł katedralnego). 


| Melodya wznosiła się w wyższe jeszcze ree 
giony i dźwięczała jak krople srebrzystej rosy 
Lecz zwolna w czyste Jak kryształ naty poczęły 
spływać nowe, miękkie tony. A jak ton głosu, tak 
zaraz zmienił się ton cudownego miasta szczę- 
ŚCIA, które poczęło się różowić, jak niebo gdy 
są A Pa nie słońce, Glos spiewacëkit cichł 
i brzmiał jak tęsknota, k i 
fi wk tóra teraz łączyła łukiem 
W tem, gdy Isa czuła, że z 
głębin jej istoty powstaje siła, 
podniebne regiony, musiała, jakby zmuszona sil- 
niejszą wolą, podnieść oczy 1 wzrok Jej spotkał 
się ze wzrokiem Ericha. 
bi Jego spojrzenie mówiło jej, ke on także wi- 
dzi jaśniejące miasto szcz 
wielki budowniczy mostów, 
dował dla miej most, aby p 
wego przeszła I zdawało się jej, że on stoi już 
na tęczowym łuka i wyciąga do niej rękę. A je- 
go oczy mowiły; Pójdź, pójdź! Pozwól mi pro 
wadzić ciebie, gdyż silnym i pewnym Jest most, 
który moja miłość dla ciebie zbudowała. 


najtajnieszych 


był tym, który zbu- 
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mawiając po prostu uznania dla list wyborczych, 
sporządzanych przez rządców domu w języku 
polskim. Podobnie ci sami rewirowi nie uznają 
za stosowne, aby stróże kamieniczni, choć mie- 
szkający w osobnych lokaiach, mogli mieć prawo 
do głosu i skreślają samowolnie nazwiska ich 
z list. Jest to bezprawie. W przepisach wybor- 
czych powiedziano wyraźnie, że każdy, kto od 
roku zajmuje osobne mieszkanie, bez względu, czy 
za nie płaci, czy je otrzymuje bezpłatnie, jako 
część swej płacy, ma prawo głosu. W ogóle po- 
licya zapatruje się na kwestyę wyborów ze swe- 
go stanowiska, uważając akcyę wyborczą za 
akcyę urzędową, nakazaną z góry, nie za swo- 
bodne wykonywanie obowiązku obywatelskiego. 
Z tego wynikają różnorodne kolizye. Przytem i 
agitacya robi swoje, czyli raczej posuwa się do 
bezprawia. Tak więc, ponieważ część żydów, 
mianowicie bundystów i różne gałęzie socyalizmu 
trwają w zamiarze bojkotu wyborów, przeto znaj- 
duje się w okolicach lokalów wyborczych, prze- 
znaczonych do układania i sprawdzania list upra- 
wnionych do głosu, pewna ilość agitatorów, na- 
kłaniających tycb, którzy spieszą sprawdzić swe 
nazwisko na liście, aby tego zaniechali, ponie- 
waż całe wybory i przyszła izba repsezentantów 
służyć będą tylko: „do tem większego ucisku 
klas pracujących*. Są wypadki, że argumentacye 
t poparie bywają i groźbą. Nie dość na tem. 

ydowscy administratorowie domów żydowskich, 
uważając, że agitacya przeciwwyborcza jest obo- 
wiązkiem każdego żyda, wzbraniają się wygotowy- 
wać listy lokatorów, uprawnionych do głosu, aby 
tym sposobem akcyi wyborczej przeszkadzać. 
Inni uciekają się do realniejszych środków. 

Ponieważ z racyi ogółnego zastoju wielu 
lokatorów zalega z zapłatą za komorne, więc 
oświadczają po prostu: jak pan zapłaci za mie- 
szkanie, to pana umieszczę na liście wyborców. 
Oczywiście dzieje się to za porozumieniem z 
właścicielami domów, którzy nawet wybory pra- 
gną wyzyskać dla własnej kieszeni. Są nareszcie i 
tacy administratorowie, którzy za umieszczenie 
na liście lokatora ządają po prostu łapówki, choć- 
by kilkunastu kopiejek, czasem rubla. Publiczność 
tak jest przyzwyczajona do tego, że żadna „czyn- 
ność urzędowa* albo „papier* nie może się 
obejść bez łapówki, że dają i na ten cel. 

Na koniec i to odstręcza od akcyi przed- 
wyborczej, że partye nieprzejednane grożą po 
prostu rewoiwerami każdemu, kto przystąpi do 
urny wyborczej. 

Dzięki tym wszystkim okolicznościom, więk- 
szym i mniejszym, akcya przedwyborcza idzie 
w dalszym ciągu ospale, ogramiczając się prze- 
ważnie do artykułów dziennikarskich. Pomimo, 
że na zebrania przedwyborcze urzędowo dozwo- 
lono, mało o nich słychać, a te, które się odbyły, 
nie doprowadziły do konkretnych rezultatów. 
Również nazwiska przyszłych kandydatów mało 
dotąd są znane. 

Teatry zaczynają się powoli ożywiać i nie 
świecą, jak dotąd, pustkami. Natomiast kwestya 
umiastowienia teatrów rządowych (były rządo- 
wymi przez nadużycie) nie postąpiła naprzód. 
Na jej uregulowanie potrzeba: pieniędzy, pienię- 
dzy i jeszcze raz pieniędzy. A tych niema chwi- 
lowo. Dotychczasowa czynność w tym kierunku 
ogranicza się na tem, że zarząd, mający zrefor 
mować teatr, wydelegowany z łona komisyi miej- 
skiej. wybrał komisyę do spraw przedwstępnych, 
złożoną z pp. Stępińskiego (inżyr właścicie- 
la gmachu teatru Nowości), Józeia ©  "arbińskie- 
go i Ludwika Śliwińskiego, reżyser. isate Na- 


- wości. Rezultat badań dotąd niewiadomy. 


Michał. 


Stanowisko rządu marokańskiego. 


Paryski „Courrier Europeen*, który od nie- 
jakiego czasu ogłasza pouczające instrukcye w 
sprawie marokańskie otrzymał ze strony ma- 
rokańskiej objaśnien jakie stanowisko zająć 
mają delegaci maro» -n="v na konferencyi alge- 
cirskiej. Komunikat ien donosi: 

Delegaci otrzymali ziecenie żądać przede- 
wszystkiem uregulowania granicy hiszpańskiej 
i francuskiej na stałych pod względem teryto- 
ryalnym i policyjnym podstawach. W sprawie tej 
będą konferować jedynie z Francyą i Hiszpanią, 
jako państwami wyłącznie w tej sprawie intere- 
sowanemi. Tylko w razie, gdyby Maroko później 
co do granicy swojej naruszonem lub zagrożonem 
się uważało, odwoła się do wyroku polubownego 
mocarstw, które nietykalność jego zagwaran- 
towały. 

Skoro sprawa granic uregulowaną zostanie, 
Maroko na podstawie traktatów swoich z Fran- 
cyą i Hiszpanią zaproponuje podjęcie wspólnej 
akcyi przeciw wichrzycielom, którzy przy pomocy 
całego jlnego sztabu awanturników europejskich 
i zbiegów francuskich i hiszpańskich od trzech 
lat okręgi pograniczne niepokoją. 

Co do organizacyi policyi po za strefą po- 
graniczną delegaci marokańscy wzbraniać się 
będą rozbierania wszelkiego projektu, dążącego 
do podziału kraju na rozmaite rejony, w któ- 
rychby każde państwo europejskie otrzymało 
zlecenie zabezpieczenia porządku. Taki system 
uważa sułtan za wstęp do rzeczywistego roz- 
bioru kraju Delegaci oświadczą, że Maroko nie 
może samo się przyczyniać do swego rozkawał- 
kowania i że mocarstwom nie pozostawałby ła- 
den inny sposob, jak za pomocą oręża usadowić 
się w rejonach, któreby ewentualnie dla siebie 
zagarnąć za konieczne uznały. 

Co natomiast sułtan dla organizacyi swojej 
armii i administracyi gotów jest przyjąć, to po- 
moc i doświadczenie osób europejskich, przyna 
leżnych do rozmaitych narodowości i które, fa- 
ktem obięcia urzędowania, wprawdzie nie podda- 
nymi sułtana, ale rzeczywistymi, od wszelkiego 
urzędowego związku z Europą odłączonymi urzę- 
dnikami marokańskimi być mają. Ci urzędnicy 
otrzymują następnie zlecenie, przeprowadzić pro- 
gram reform, przez konferencyę proponowany, a 
przez sułtana przyjęty. 

Na wypadek, gdyby delegaci marokańcy 
odnieśli to wrażenie, że pewne mocarstwa noszą 
się z zamiarami lub ukrytemi myślami, z funda- 
mentalną zasadą moralnej i terytoryalnej udziel- 
ności sułtana sprzecznemi, otrzymali zlecenie za- 
proponować konferencyi, aby przeprowadzenie 
reform poruczono urzędnikom szwajcarskim, bel- 
gijskim, holeqderskia, których rządów niepodo- 
bna posądzać o polityczne zamiary na Maroko. 
Tutaj (w Maroku) sądzą, że ten ostatni system, 
najbardziej pojednawczy i najpraktyczniejszy, ma 
największe widoki przyjęcia przez konferencyę, 
jeżeli mocarstwa dobrą istotnie wolę mają, a to 
tem bardziej, ile że konferencya wyraźnie po- 
twierdzićby musiała, że pomoc europejska jest 
tylko czasową. 

Dalej nie zezwolą delegaci na to, aby jedno 


Dziecko karmione Mączką Gurgula 


mocarstwo na rzecz drugiego ustępywało, to 
znaczy, iż ze stanowiska marokańskiego konfe- 
rencyę francusko-angielską i francusko-hiszpań- 
ską za nieistniejące poczytują. Zasada równości 
mocarstw pod względem ekonomicznym i finan- 
sowym będzie miarodajną dla delegatów maro- 
kańskich. 

Sprawy podatków i banku państwowego 
zajmą pomiędzy sprawami ekonomicznemi miejsce 
pierwsze i będą szczególnie trudne do rozwiąza- 
nia. Pobierane obecnie w Maroku podatki ure- 
gulowane są na podstawie prawa religijnego 
(koranu) i trudno będzie wynaleźć podatki nowe, 
którychby koran nie zabraniał, a które jednak 
niezbędne są do reformy finansów marokańskich. 
Jest też rząd marokański zdecydowany, wszyst- 
kich mieszkańców kraju, tubylców i cudzoziem- 
ców, traktować jednakowo co do podatków 
(Obecnie cudzoziemcy, oprócz ceł, nie płacą ża- 
dnych podatków). 

Co do banku państwowego drażliwem jest 
przedewszystkiem zadanie uzyskania potrzebnych 
ku temu funduszów i dania gwarancyj konie- 
cznych. Tak samo co do funkcyj banku trudno 
jest pogodzić płacenie procentów z prawem ko- 
ranu, które wszelkich pożyczek na procenty za- 
brania. 

W ogóle — kończy komunikat — delegaci 
marokańscy poczynią wszelkie ustępstwa, któreby 
z udzielnością sułtana i całością kraju nie były 
sprzecznemi, absolutnie jednak nie przystuną na 
to, aby się mocarstwa kosztem Maroku porozu- 
miały, 


Korespondencye. 


Abbazya 15 stycznia. 


(Sezon właściwy a rzeczywisty. — Tegoroczna zima, 

— Niezwykle piękny grndzień i styczeń. — Okres 

przedsezonowy. — Postępy coroczne, — Tutaj a u 
nas. — Przyjemności zimowe.) 

Sezon w Abbazyi to marzec i kwiecień, ja- 
koteż wrzesień i październik — ale że morze 
wielu ku sobie pociąga, że Adryatyk dla wielu 
jest najbliższym, a kolej południowa iście ojcow- 
ską troskliwością Abbazyę otacza, więc stało się, 
że sezon trwa tu rok cały. Wiosną i jesienią 
bawi tu ponad 4.000 osób, w lecie ze względu 
na kąpiele morskie około 3.000, przeważnie z 
Węgier, a w zimie, jak np. obecnie, x 
do 900 osób, mimo, że styczeń zaliczany jest tu 
do najbrzydszych miesięcy w roku. 

Tym razem grudzień i styczeń były stosun- 
kowo nadzwyczajne, natomiast druga połowa pa- 
ździernika i listopad dżdżyste. Obecnie, gdy w 
południowych Włoszech zimno, a nawet śnieżno, 
to w ciągu ostatniego półtora miesiąca było tu 
zaledwie 10 dni brzydkich, zresztą jest przewa- 
żnie ciepło i słonecznie a śniegiem bieleją jedynie 
wzgórza Karstu, skąd miły, ożywczy powiew 
nadchodzi. Od godz. 11 w południe do 4 popo- 
łudniu jest tu w słońcu do 27 stopni R, a w 
cieniu 14 do 16, jedna część kuracyuszów w lek- 
kich okryciach zajmuje ławki w parku i przy- 
słuchuje się wybornej muzyce zakładowej, inna 
łódkami przesuwa się po spokojnem morzu, po- 
dziwiając piękności tutejszej natury. 

Obecnie przeważają Rosyanie; Polaków, 
zwłaszcza z Królestwa, również sporo. Z Galicyi 
bawią między innymi hr. Baworowski sen. z 
Kotłowa, poseł Paweł Tyszkowski, p. Tustanow- 
ski, p. Przysiecki i jeszcze kilkanaście osób. 
Średnia cena obecnie w pensyonach (pokój z 
utrzymaniem) wynosi 8 koron dziennie, od lutego 
atoli będzie już nieco wyższą. Polaków najwięcej 
w willi Augusta, ale i Ayram, dawniej przez dr. 
Ebersa a później przez śp. Jordanową prowadzo- 
ny, skupia sporo Polaków, którzy z Królestwa 
chętnie do Abbazyi przybywają; można się tu 
bowiem bez znajości języka niemieckiego dosko- 
nale obejść. Ludność jest słowiańska, po polsku 
więc rozumie a sklepu prawie że takiego nie 
ma, w którymby po polsku rozmówić się nie 
było można. 

Abbazya rozwija się w tempie niepomier- 
nie szybkiem. Niedługo a z położoną po  połu- 
dniowej stronie lką i Lowraną, jako też z rozcią- 
gającą się z północnej strony Voloską, tworzyć 
będzie jedną kilkunastu-kilometrową długą miej- 
scowość nadbrzeżną. Teraz już, zarówno przy 
sztrandzie południowym, jak północnym, stoi jedna 
willa niemal obok drugiej a coraz to nowe i co- 
raz to okazalsze wolne jeszcze miejsca wypeł- 
niają. Quitia buduje czwarty już dom, a raczej 
prawdę mówiąc, pałac; podobnie Belle-vue sta- 
wia nowy gmach wspaniały a na Reichsstrasse 
u podnóża Bazaru i poczty stanął okazały hotel 
Bristol. 

Najbardziej, cc w Abbazyi podziwiać należy, 
to przepiękne sztrandy, troskliwie utrzymane. W 
tym kierunku i Nizza musi Abbazyi pierwszeń- 
stwa ustąpić, jakkolwiek austryacka Riviera nigdy 
pie tylko nie pokona, aie i nie dorówna francu- 
skiej, zarówno ze względu na klimat, jak i ol- 
brzymie środki finansowe, jakimi tamta rozpo- 
rządza. Tu może być kiedyś przedsmak rsju na 
ziemi — a tam ma się wrażenie, że już niemal 
jest raj na ziemi. 

Obernie jest w A bbazyi ruch przedsezonowy. 
Budują, malują lakierują, trzepią, kopią—eo kto 
chce. Co chwili odzywa się wystrzał dynamito 
wy; rozsadzają kamienną opokę ulie, na któ- 
rych kładzione są rury wodociągowe i kanaliza- 
cyjne. Na głównej ulicy nad morzem już wszyst 
ko w porządku, na bocznych trwa jeszcze praca, 
która przed lutym będzie skończoną. Woda z 
Monte Maggiore sprowadzana rurami wyborna; 
o kanalizacyi mówią, że jakaś nadzwyczajna. W 
parku ożywiona praca również. Ogrodnicy obci- 
nają całe gałęzie zielonych drzew, że aż żal pa- 
trzeć. Wiedzą atoli, dlaczego to czynią. Krzewy 
puszczają pęki — wiosna. Na sztrandzie lakie- 
rują baryery, naprawiają chodniki, zakładają no- 
we lampy elektryczne itd. Przygotowania do no- 
wego, całorocznego sezonu w całej pełni. 

Kto był w Abbazyi przed laty dziesięciu, 
nie poznałby jej dzisiaj. Quisisana, która dawniej 
górowała i dumnie przypatrywała się morzu, dziś 
została zupełnie zasłoniętą szeregiem domów, któ- 
re się przed nią ustawiły. Nawet wspaniały ho- 
tel Stefanii przybrał nieco odmienną fizyognomię 
skutkiem dobudowy z jednej stron okazałej sali 
jadaloej, a z drugiej łazienek 0 ciepłych kąpie- 
lach morskich, które przed kilku jeszcze laty tu- 
liły się skromnie do kawiarni Quarnero. Ta po- 
została dotychczas punktem kulminacyjnym — ale, 
jak powiadają i to nie długo już potrwa, ma być 
bowiem do lat kilku nu miejscu dawnych kąpieli 
morskich Slatiny wybudowany na morzu okazały 
Kurhaus, którego zadaniem będzie jednoczyć 
przybywających do Abbazyj. | 

Porównując tempo rozwoju Abbazyi z na- 
szemi zdrojowiskami, żal się robi. U nas ospałość, 


przebywa 
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wszystko pozostawione jest inicyatywie jednostki, 
a o udogodnienia kuracyuszom nikt nie dba. Tu 
podejmuje się wszystko od razu i chciałoby się 
przybywającego tak zadowolić, aby nigdy nie 
chciał odjechać lub co najmniej pragnął jak naj- 
rychlej powrócić. Właśnie teraz komisya klima- 
tyczna tutejsza ogłosiła preliminarz budżetu na r. 
1906. Wynosi on przeszło pół miliona koron a 
składa się nań dochód z taks kuracyjnych 
185.000 k. (po 2 kor. od osoby tygodniowo) i 
pożyczka na inwestycye 300.000 kor. A że tego 
rodzaju pożyczki się opłacają i 
idzie na marne, dowód w tem, iż corocznie do- 
chód z taks kuracyjnych wzrasta przeciętnie o 
20.000 kor., któremi pożyczkę można amortyzo- 
wać a ulepszenia zostają ulepszeniami i coraz 
nowe zastępy kuracyuszów sprowadzają. Może 
tej praktyki jąłby się bodaj rząd u nas co do 
Krynicy... 

Rozrywki zimowe są naturalnie mniejsze, 
niż w sezonie właściwym  Łódką na morze 
puszczać się można obecnie, bez obawy przezię- 
bienia się, jedynie w południe; wycieczki parow- 
cami, trwające dzień cały lub pół dnia, odbywają 
się przeciętnie trzy razy tygodniowo, ale również 
mniej osób nęcą. Na Veprinaz nikt się zimą nie 
spina, a spacery powozami niemożiiwie drogie. 
Zadowalają się tedy ludziska mniejszem : zakupu- 
ją pewną ilość bułek i na sztrandzie rzucają ich 
kawałki mewom, które całemi masami się gro- 
madząc, w |locię sprytnie je chwytają, piszcząc 
zazdrośnie przy zdobywaniu tego kęsu chleba. 

A prawda, jeszcze jedna rozrywka wśród 
tej zieloności, nie tak aloli świeżej, jak nasza 
wiosenna: wszyscy fotografują wszystkich i 
wszystko. 

Lm. 


Lwów, dnia 18 stycznia 1906. 
Kalendarzyk. 
„W piątek 19 ymis Ferdynanda. — Gr. kat. 
Bohojawł. Hosp. — Kal. słow. Ratymira. 
Wschód'włońca 750 zachód 4'83. 
W sobotę 20 stycznia Fabiana i Sebast. — Gr. 
kat. Sobor å. Joana. — Kal. słow. Sebastyana. 
Wschód słońca 749, zachód 4384. 
W niedzielę 21 stycznia Agnieszki. — Gr. kat. 
Hryhorya Pr. — Kal słow. Jaroslawa. 
Wschód słońca 7:49, zachód 4'35. 


Mianowania. Cesarz nadał starszemu wete- 
rynarzowi pow. Henrykowi Langowi we Lwowie, 
tytuł i charakter inspektora weterynaryjnego. 


Kronika lwowska. 


-> Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek, dnia 19 bm. dr. J. Zakrzewski: Aknsty- 
ka — nauka o głosie (z doświadczeniami). Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go- 
dzinie 7. 

+ Zebranie zwiazku rolniczego. W ponie- 
działek dnia 22 bm. o godz. 8 wieczorem odbędzie 
się w sali hotelu George'a zebranie Zwiąkn rolni- 
czego. Przedmiotem rozpraw będzie sprawa parcela- 
cyi. Dyskusyę na ten temat zagai dr. Stanisław 
Grabski. Udsiał gości pożądany. 


+ Uroczystość Jordanu (Objawienia Pań- 
skiego) odbędzie «mię w piątek, w nowej cerkwi 
Przemienienia (Preobrażeńskiej). Ceremonia poświę- 
cenia wody dokonaną będzie na Rynxn, n studni 
znajdnjącej się u wylotu ulic: Krakowskiej i Try- 
bunalskiej.  Celebrować będzie ks. metropolita 
Szeptycki. | 

= Na budowę teatru ruskiego zebrano w 
grudniu 2.424 kor.; ogólna suma składek na ten 
cel wynosi 166.982 kor. 


-+ Z igby sądowej (Echa wiecu Rusinów). 
Przed trybunałem orzekającym rozpoczęła się dziś roz- 
prawa karna przeciw  Jędrzejowi Żukowi, dozorcy 
domu, Iwanowi Capiakowi, słuch. fil, Piotrowi Ma- 
sztalarzowi, lokajowi, oskarżonym 0 zbrodnię gwałtn 
publicznego i występek sbiegowiska oraz przeciw 
Józefowi Benderowi, o występek zbiegowiska, których 
to czypów dopuścili się wymienieni 12 listopada 
zr. po wieen w Domu narodnym, zwołanym przez 
partyę ukraińską, jako kontrdemonstracya przeciw 
obehodowi 250 rocznicy oswobodzenia [Lwowa od 
oblężenia przez Bohdana Chmielnickiego. Po wiecu 
tym pochód, liczący około 2000 osób, usiłował do- 
stać się ul. Trybunalską do Rynku, a ponieważ po- 
licya miała wiadomość, że demonatranci chcą bié 
szyby w ratuszu, kordon policyjny zagrodził drogę 
do rynku. Jeden z nezestników p. Ihnat przemówił, 
wzywając do cofnięcia się. Z tłumu jednak parto na 
policyę. Ktoś krzyknął : „naprzód“, podniesiono laski 
w górę, a nawet padły strzały. Rozpoczęła się bójka, 
policya piesza i konna wjechała w tłum i wkrótce 
tłnm rozprószono. Później dłnższy czas były utarezki 
z policyą. Rannych było poważnie kilka osób, kilka 
lekko, parę osób potłukło się padając na ziemię, a 
czterech policyantów lekko akaleczono, W pierwszym 
szeregu pochodu mieli być Zuk i Capiak i z laskami 
izucili się na kordon policyjny, przyczem Żnk miał 
się szamotać z policyą, a  Capiak bronił się przed 
aresztowaniem. Siłą odstawiono go na policyę, Na 
pl św. Ducha Masztalarz także stawiać miał czynny 
opór policyi i rzucić kamieniem na połicyanta. Ben- 
der zaś stojąc na chodnikn pl. Maryackiego pod ho- 
telem francuskim w chwili, gdy pod pomnik Mickie- 
wicza nadciągnęły rozbitki pochodu ruskiego, nie 
chciał na wezwanie policyi usunąć się, twierdząc, że 
na chodniku wolno mu stać. Za ten opór został 
wówezas aresztowany. 

Trybunałowi przewodniczył radca Drexler, o- 
skarżał zast. prok. Lubianiecki, na ławie obrońców 
zasiadł radca dr. Solański. Po odczytaniu aktu o- 
skarżenia trybnnał. przychylając się do wnioskn osk. 
Capiaka, któremu akt oskarżenia za późno doręczono, 
rozprawę odroczył. 

-— W. Pettesch, bohater znanej afery Pettesch- 
Bandurowska, przewieziony jnż został ze szpitala po- 
wszechnego do aresztów śledczych. Oświadcza on, że 
znpełnie nie wie, co się z nim działo i nie zna po- 
wodów śmierci Bandnrowskiej. 


Kronika krajowa. 


Jubilensz obywatelskiej pracy. Z Mie- 
leckiego piszą: Dnia 13 bm. odbyła się tntaj nro- 
czystość w celu nezczenia 25-letniej rocznicy pracy 
obywatelskiej posta Stefana Sękowskiego, marszałka 
powiatu mieleckiego. Fakt, w każdym razie bardzo 
rzadki i niezwykły pozyskać sobie powszechne, jedno- 
myślne uznanie i wdzięczność ogółn; a człowiek, 
który je zdobywa, musi także wyróżniać się niezwy- 
kłymi przymiotami i niezwykłe, dla społeczeństwa 
położyć zasługi. Z przemówień: posła Jana Hupki, 
Jana hrabiego Tarnowskiego, ks. dra Adama Kopy- 
cińskiego i wielu innych uczestników bardzo licznego 
zebrania widzimy to gorące uznanie, jakie obywa- 
telstwo powiatn mieleckiego ma dla swojego mar- 


wkład ten nie- 


szałka, dla którego również i włościanie żywią wiel- 
ką cześć, przywiązanie i wdzięczność. Wójt z Młodo- 
chowa, Józef Bik, dziękuje mu w prostych, a ser- 
decznych słowach: „za te drogi, kanały, za te kasy 
gminne". P. Madejski, sekretarz rady powiatowej, 
wyraża mn swoją wdzięczność w imieniu urzędników 
rady, których prezes Sękowski otacza swoią ojewską 
opieką. A  włościanin z Ostrówka Feliks Ciejka 
wznosi okrzyk: „Niech żyje marszałek Sękowski, ża 
jego działalność, ofiarność i tak skuteczną pracę w 
powiecie; a zgoda i jedność, jaka tu dzisiaj panuje, 
żeby i na przyszłość trwała“. Jakoż pannje tu zgoda 
i jedność i jednoczy wszystkich jedna myśl, która 
przenika cały ogół zebranych: przedstawicieli ducho- 
wieństwa, władz rządowych, szkół, miast, ludności 
wiejskiej i wszystkich obywateli wiejskich bez wy- 
jątkn tutaj zebranych, ażeby złożyć cześć pracy, 
ofiarności, cnocie i zasłudze, W czasach dzisiejszego 
rozstroju stosnnków społecznych jest to rzecz bardzo 
znamienna i  pocieszająca, Ta jedność w dobrem 
przedsięwzięcin, ta wymiana myśli į zgodność w za- 
patrywaniach na stosunki społeczne, dodaje hartn 
do oparcia się tym fałszywym  obietnicom, jakie 
przynoszą ludności włościańskiej fałszywi przyjaciele, 
którzy usiłują wydrzeć ludowi wszystko to, co iest 
mu najdroższem : a więc religię, własność ziemską i 
zburzyć jego życie rodzinnne, Ale socyalizm spotkał 
tu stanowcze odparcie nietylko w przemówieniach 
pełnych podniosłych myśli posłów: Hupki i Sękow- 
skiego, ale i z ust samych włościan. Bo jak wójt 
z Młodochowa saznaczył w swojem przemówieniu : 
„Nie chcemy rozumów z Krakowa i ze Lwowa, bo 


jak chcemy rozumów, to mamy tutaj mądrych 
panów, mądrych księży i mądrych z inteli- 
gencyi; a jak nam będzie potrzeba, to możemy 


mieć i mądrych adwokatów“. Niedawno, przed kilku 
jeszcze laty, było pod tym wzgłędem inaczej, gorzej 
w tym powiecie. A polepszenie tych stosnnków 
trzeba zawdzięczyć — jak to zaznaczył w swojem 
przemówienin prezes Sękowski — dnchowieństwn, o 
którego usilne starania i pracę nad Indem rozbijają 
się wszelkie przewrotne dążenia agitatorów. Hasła te 
nie znajdują już tak chętnych i tak licznych słu- 
chaczy, jak dawniej, a wyrażenie znane p. Stapiń- 
skiego znalazło tntaj stanowczą odprawę przez wło- 
ścianina Ciejkę, że polska szlachta brukowała swo- 
jemi czaszkami pola bitew pod Grnnwaldem, Choci- 
mem i Wiedniem, a także w roku 1863 i 1831, a 
razem z chłopami w bitwie racławickiej, Ludowieo 
Kłoda, członek rady powiatowej, przemawiał na cześć 
wszystkich stanów razem, a zaznaczając dodatnią 
działalność p. marszałka Sękowskiego, zakończył 
przemówienie słowami: „niech będzie jedność i zgoda 
i niech żyje z polską szlachtą polski ludł“ Poseł 
Hupka wręczył marszałkowi na pamiąikę dzisiej- 
szej uroczystości album, zakupione przez obywateli 
tntejszego powiatu, wykonane według pomysłu asty- 
sty Wyspiańskiego, a ozdobione kartami malowanemi 
przez artystów : Malczewskiego, Stachiewicza, Brylla, 
Pociechę, Piotrowskiego, Aksentowicza, Kossaka i 
innych. W albumie są fotografie uczestników zebra- 
nia, a towarzyszy pracy autonomioznej jubiłata i ich 
podpisy. Poseł Sękowski głęboko rozrzewniony tymi 
dowodami uznania, przywiązania i wdzięczności, wy- 
raził swoje podziękowanie z tą szczerością i otwar- 
tością, jaka zawsze cechuje jego przemówienia i jego 
życie tak prywatne, jak i pabliczne, W toastach na 
cześć duchowieństwa, na cześć towarzysza pracy w 
radzie powiatowej hr. Jana Tarnowskiego i zacnego 
obywatela sędziego p. Komalskiego, starosty p. Gra- 
bowskiego, wreszcie w serdecznem przemówieniu do 
posła Hupki, w toaście na pomyślność ludu wiej- 
skiego, podniósł hasła wspólnej organicznej pracy w 
zwartym szeregn, przeciw przewrotowym dążeniom 
socyalistów, pod godłem, jakie Chrystus zulecił ludz- 
kości: „Kochaj bliźniego*. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Jak w innych 
miastach, tak i u nas postanowiono w tegorocznym 
karnawale powstrzymać się od wszelkich zabaw, po- 
łączonych z tańcami. Natomiast będą się odbywały 
odczyty z ramienia uniwersytetu powszechnego a ka- 
syno będzie urządzało każdej soboty towarzyskie ze- 
brania, urozmaicone deklamacyą, koncertem miejskiej 
„Harmonii* itp. Pierwsze takie zebranie odbędzie 
się w sobotę dn. 20 bm. W niedzielę dnia 14 bm. 
wygłosił tu z ramienia uniwersytetu powszechnego 
prof, krakowskiego uniwersytetu dr. Czermak odczyt 
pt. „O jenerale Chłopiekim*, W nadchodzącą nie- 
dzielę d. 21 bm. wygłosi odczyt dr. Tokarz, asystent 
nniwersytetu krakowskiego na temat: „O powstaniu 
styczniowem*. Rauchliwe tutejsze koło tow. nauczy» 
cieli szkół wyższych odbędzie w piątek d. 19 b. m. 
walne zgromadzenie. 

Kradzióże kolejowe. Od dłnższego czasu 
słychać znowu o częstych kradzieżach kolejowych. 
Złodzieje zakradzją się do wagonów pociągów towa- 
rowych i kradną towary w sposób niesłychanie 
śmiały. Onegdaj aresztowano w Słotwinie dwóch ta- 
kich specyałistów, mianowicie niejakiego Lusinę z 
Ciężkowie i Michała Słowika z Bieżanowa, a wozo- 
raj aresztowała podgórska ekspozytura policyi na 
dworen w Płaszowie niebezpiecznego złodzieja kie- 
szonkowego, Józefa Malutę, w chwili, gdy zakradł 
się do wagonu. 


Okradzenie starostwa. Z Krakowa donoszą: 
Sędzia śledczy dr. Nowotny wyjechał na kilka dni 
do Brzeska w celu przeprowadzenia śledztwa w spra- 
wie znacznej kradzieży, popełnionej na szkodę sta- 
rostwa i starosty Szałkowskiego. 


Wiece ukraińskie odbywają się w przy- 
spieszonem tempie. Typ wszystkich jest mniej więcej 
jednakowy. Agiratorzy świeccy i duchowni praeści- 
gają się w radykaliśmie i szerzą bratobójcze hasła 
walki klas. Aranżerowie wieców zwołują na „zbory“ 
tylko samyeh swoich, dlatego wszystkie dyskusye są 
iednostronne, opozycyi nie dopuszcza się do głosu, 
a uchwały zapadają z reguły jednogłośnie. Gdzie- 
niegdzie tylko przeciw lajdamakom występują staro- 
rusini i gdy pierwsi śpiewają pieśni kozacko-rewo= 
lucyjne, tamci intonują „Myr wam bratia“ i z tego 
powstaja — kocia mnzyka. Wiece „poufne* różnią 
się od jawnych tylko tem, że w nich uczestniczy 
mniejsza ilość włeścian. 

W powiecie bobreckim wiecowano w Koouro- 
wie i Wybranówce. Wiec w Dobromilu aranżowali 
adw. Czerlunczakiewicz i par. H. Polański. Podczas 
przemówień padały niebezpieczne hasła i komisarz 
rozwiązał zebranie. W czasie „spaceru“ śpiewano 
równocześnie „Ne pora“ i „Myr wam“, skutkiem 
czego powstał piekielny hałas. Socyalista Schiffner 
wraz z parochem Daszkiewiczem urządzili wiec w 
Tustanowicach. koło Borysławia. Przy takiej kombi- 
nacyi nie obeszło się, naturalnie, bez wyrażenia „po- 
hordy* szlachcie polskiej, Parochowie O. Lewicki i 
J. Szpytko przewodzili wiecom w Iwanowcach i 
Międzyrzeczu (p. żydaczowski), 

Na wiec w Żółkwi przybyło 36 ruskich księ- 
ży. Przewodniczył paroch Dołoszyński, a 3-godzinną 
mowę antipolską wygłosił pos. Korol. Rezolucye wy- 
szły od dziekana Radeckiego. Podczas „spaceru“ po 
wiecu przyszło do awantur między hajdamakami a 


poważny wiecu, bo pieśń ta była tu całkiem nie na 
miejsen „i tak pasuwała do chwyli, jak piastuk do 
nisa*. Poczęto znów spiewać przed starostwem i zno- 
wu dwie pieśni równocześnie. Poczęto się rzucać, 
wyzywać i powstał, jak czytamy w „Dile“ „pekol- 
nyj kryk*, 

W Sinkowie (p. Zaleszczycki) par. W. Jawor- 
ski ściągnął na wiec 150 włościan; więcej ich nie 
przybyło z powodu... mrozu. Ci, którzy się nie ulękli 
„mrozu“ wyrazili „obnrenje* p. Cieńskiemn. W 
Kasperowcach, w tym samym powiecie urządził wiec 
dr. Ochrymowiez, a przemawiali: par, Kocyk i par. 
O. Bojarski. Na tym „wełyczawym* wiecu domaga- 
no się między innemi prawa wyborczego dla nie- 
wiast rnskich, oraz atakowano p. Oieńskiego. W 
Pomorzanach i Zarwanicy (p. złoczowski) komisarz 
stanisławowski mnsiał miarkować wzburzone fale, 
Księża Znbrycki i Sachno nrządzili wiec w Łagodo- 
wie (p. przemyślański), W samych Przemyślanach 
odbył się wiec włościan polskich; dostał się nań 
tylko jeden hajdamaka. „Diło* wzmiankuje, że pro- 
boszez z Dunajowa ostrzegał lud polski, aby nie 
chodził na wiece ukraińskie, które urządzają sami 
burzyciele. 

Par. Danyłowicz urządził wiec w Sosnowie 
(p. podhajeeki). Mowa T. Starucha była tak „żarka*, 
że mu komisarz Horodyński musiał bezustannie 
przerywać, a w końcu rozwiązał „sbory“, Samo 
„Diło* przysnaje, że wśród włościan w pow. sam- 
borskim wywołano „niesłychany dotąd ruch“ i do» 
daje, że ten ruch zaniepekoił „paniw i starostwo*, 
Nie dziw więc, że wśród ogólnego rozognienia wła- 
dze nie mogą zezwalać na urządzania „zborów* w 
tamtych stronach. Przedtem jeszcze odbyły się wiece 
ruskie w Maksymowieach, Pianowicach, ursądzone 
przez par. Baraneckiego i par. Borduna, W Korna- 
lewicach „pouczali* włościan dr. Starucha i ludo- 
wiec Dąbski w zastępstwie p. Stapińskiego. Na 
tym wiecu wyrażono „oburenje* posłowi polskiemu, 
p. F. Sozańskiemu. Dalej wiecowano w Bereźnicy, 
Luce (pai. P. Biliński i Skobelski), Dorożowie (par. 
Malarkiewicz), w Wykotach (par. Bordun), Rako- 
wej (par. Grruszkiewicz) i w Sąsiadowicach, gdzie 
mówił „jarko* Semen Wityk, 

Ogromne masy ludu pościągano s różnych 
stron do wsi Sołowej w pow. przemyślańskim „Dia 
ło“ pisze, że było 7.000 chłopów. Wobec bardzo 
krewkiego nastroju starostwe cofnęło zezwolenie na 
wiec, a ten zakaz jeszcze bardziej podniecił tłumy. 
Zatelegrafowano do Wiednia, by pozwolono na oda 
bycie „widza“, Tłumy czekały do północy. Sytuacya 
stawała się groźną. „Diło* pisze, że „polska klika 
popadła w strach, a w samym dworze pozamykano 
się i z ruszeńcami w rękach czekano do rana*, Na 
szczęście do rozrnchów nie przyszło. Odwołany wieo 
ma się odbyć 24 bm.; wybiera się tam p. Breiter. 

Dalsze wiece mają się odbyć: w Chlebowicach 
wielkich i Dziewiętnikach (p. bobrecki), w Herma- 
nowie (p. twowski); w Jajkowcach, Sulatyczach, 
Przeciesach (p. żydaczowski); w Podpieczarach (p. 
tłnmacki); w Stejanowie, Dziedziłowie, Kątach (p. 
kamionecki), w Śniatynie i w Samborze. 

Obawy rozruchów. „Sł. pol“ otrzymało 
telegram ze Stanisławowa s doniesieniem, że przys 
było tam kilka rodzin żydowskich s Nadwórnej, 
które uciekły przed rozruchami chłopskimi*. Zarae 
zem jednak dodaje ów telegram, że „rozrnchów tych 
oczekują dopiero na jutro, w dzień Jordanu“, coby 
snaczyło, że żydzi ci uciekli s obawy przed rozru* 
chami, a na razie niemożliwem jest stwierdzić, o ile 
obawy te były nzasadnione. 

Siwierdzić możemy tylko, że władze admini- 
stracyjne nie otrzymały żadnych wiadomości o ja- 
kichkolwiek niepokojach lub przygotowaniach do nich 
w Nadwórnej, 


Kronika powszechna. 


$ Zamek hradczański w Pradze. Podczas 
Ostatniej sesyi sejmu czeskiego posnł Stransky po- 
stawił wniosek o stwierdzenie prawnej własmości 
zamku hradozańskiego, który od 13 listopada 1866 
fignruje w tabuli krajowej jako własność dworu 
cesarskiego, We wniosku swym zaprzeczył p, Stran- 
sky, jakoby zamek hradczański był własnością dworu 
cesarskiego i przeprowadził wywód, że jest on wła- 
anością kraju. Od chwili owego wniosku zaczęły na- 
pływać do wydziału kraj. w Pradze szo wszystkich 
stron kraju memoryały rozmaitych instytucyj i ciał 
autonomicznych, przyłączających się do wniosku p. 
Stransky'ego. Otóż, jak z Pragi telegrafują, czeski 
wydział krajowy zajmował się wczoraj tą sprawą i 
postanowił jednomyślnie proBió szereg wybitnych 
profesorów o ich opinię, celem stwierdzenia własno- 
ści zamku. 

$ Anarchiści w Pradze. Z Pragi telegrafoją: 
Wczoraj aresztowano redaktora pisma anarchistyczne» 
go „Omladina. a w Zizkowie aresztowano również 
redaktora drugiego takiego pisma, Po przesłuchaniu 
ne policyi odesłano obu do sądu. 


$ Stosunki na Węgrzech. Z Budapesztu tele- 
grafują: Pomocniczy personal techniczny teatru kró- 
lewskiego, który od kilku dni z powodu różnie Go 
do płacy strajknje, urządził wozoraj demonstracyę 
podczas przedstawienia, Stu z górą strajkujących, 
którzy zajęli widownię, obranciło rozmaitymi przed- 
miotami widownię i scenę. Policya kilka osób are- 
sztowała. 

8 Fałszywe banknoty dolarowe. Z Wiednia 
donoszą : Na rekwizycyę wiedeńskiej policyi uwię- 
ziono w Budapeszcie dwóch oszustów, którzy puszczali 
w obu miastach w kurs fałszywe banknoty dolaro- 
we. Naprzód bawili oni we Wiedniu. Tam jeden z 
łotrzyków spędził ostatnią noc w tinglu, przy pła- 
ceniu zaś cechy wyjął banknoty na 240 dolarów, 
żądając zmienienia ich i odciągnięcia należytości za 
„cechę“. Płatniczy dał się oszukać i wydał gościowi 
amerykańskiemu 920 kor. Dopiero po jego odejściu 
poznano oszustwo, zawiadomiono policyę, która roze 
wiaęła energiczne śledztwo i stwierdziła, że ów 
oszust ze swoim towarzyszem udali się do Bude- 
posztn. Policya budapeszteńska rozpoczęła — zawias- 
domiona o tem s Wiednia — poszukiwania i jeszcze 
tej samej nocy wyśledziła obu oszustów, w chwili, 
gdy zabierali się do płacenia rachunku w jednej s 
nocnych kawiarni — oczywiście znowu amerykańe 
skimi banknotami. Po aresztowaniu stwierdzono, że 
jeden z oszustów nazywa się Karol Rychliński, s za- 
wodu podobno chemik, drngi zaś podał swe nazwisko 
jako Samuel West, s Amsterdamu. Znaleziono przy 
nich bezwartościowe banknoty po 100, 50 i 30 do- 
larów. Mieli też przy sobie mała  wertheimowskie 
klaczyki. Możliwem jest, że używali ich w czasie 
podróży do otwierania walis pasażerów i plądrowa- 
nia ich. 

$ Narzeczona Alfonsa XIII. w Paryżu. Od 
kilku dni bawi w Paryżu ks. Henrykowa Batten- 
berska (ks. Beatrix, siostra króla Edwarda) z córką, 
ks. Ena (Wiktoryą-Engenią) i synem, ks. Aleksan= 
drem. Księżniczka Ena zwiedza w towarzystwie ro» 
dziny kościoły i muzea paryskie. Wybitne rodziny 
francuskie podejmują przyszłą królowę hiszpańską z 
jak największą gościnnością. Prezydent Loubet oddał 


starorusinami. Ostatni spiewali „Myr wam bratia“, | do dyspozycyi dostojnych gości loże swe w Operze į 


Sprawozdawca „Diła* pisze, źe oni „zepsuli nastrój 
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Komedyi. Onegdaj odbył się obiad na cześć ks. Epy 


wolne jest od wymiotów, wysypek, diarrhóo, wyróżnia się świeżością cery, Żżywością spojrzenia, 
twardem elastyeznem ciałem, rozwija się silnie, opróżnienia odbywają się prawidłowo. 
usunięcia diarrhóó Mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym. 


Właśnie do 


GAZETA 


w pałacu zmbasady angielskiej, Z Paryża pojedzie | ze swoją drużyną za Augusta III. we wschodnich 
księżniczka z matką i bratem na Rivierę i spotka | Karpatach, czego ślady pozostały w dawnych aktach 
się w Cap St. Martin z królem Aifonsem. Narzecze- | sądowych. Drugi utwór „Skarb w borze“ zajmuje 
ni będą gośćmi cesarzowej Eugenii, która swej po- | się głównie stosunkami, jakie wytworzyły odkrycia 
chrzestnicy zapisała milionowy posag. natty we wsi „Pasieczna* w dolinie Bystrzycy 

$ 16 letni hochstapier. Z Drezna donoszą : uadwórniańskiej, a szczególnie pod względem moral- 
Aresztowano tu młodziutkiego, ale niezwykle sprytne- | nym na lud tamtejszy. W utworze tym miał autor 
go oszusta Henryka Kleinfelda, handlowca, który | sposobność do oddania zabobonów i wierzeń ludu 
pojawił się niedawno w Berlinie jako baron v. Bre- | Naszego i właściwej jemu poezyi, która dziś w natu- 
dow, mieszkał w pierwszorzędnym hotelu i przez | ralnem następstwie z postępem czasu zniknąć musi 
ewój szyk i elegancyę wyrobił sobie dostęp do naj- | 8 zasługuje z poetycznej swej strony do zachowania 
lepszych sfer towarzyskich. Rozbijał się powozami | w pamięci jako własność geniuszu narodu. Ostatni 
po mieście, pokazywał się też często na koniu. Pie- | utwór „Roman z Porohów* przedstawia, jak obcy 
niądze miał naprzód od lndzi, dla których podpis | Żywioł wyniazcza rodzimy górski w dolinie głębokiej 
jego był wystarczającem zabezpieczeniem na większe Bystrzycy Sołotwińskiej, a uniesiony namiętnością w 
lub mniejsze weksle. Dalej fałszował podpisy wy- | Skutek doznanej straszliwej krzywdy nieszczęśliwy 
bitnych i majętnych osób i weksle takie eskonto- | bohater dochodzi do spełnienia zbrodni a potem do 
wał. Za pieniądze w ten sposób zyskane kupował | tragicznej walki z samym sobą i końcowej kata- 
fałszywe brylanty i za ich pomocą dalej robił oszu- | strofy. Teren górski, malowany jest we wszystkich 
stwa. W wypadkach nagłych ratowali go nieraz | trzech utworach z własnego poglądu autora, który 
bardzo chętnie portyerzy lub kelnerzy hotelowi, z | wszystkie te miejsca aż do najdzikszych odstępów 
którymi za to żył bardzo dobrze, Kiedy zać grunt | sam zwiedzał. 


zaczął się panu „baronowi* z pod nóg usuwać,| * Giełda przedsiębiorstw i pracy”, oto 
przeniósł się do Drezna. Tam mieszkał jako Fryde- | tytuł nowego zatopił. ji pojawiło! się A Lwo- 
ryk Wilhelm hrabia Giebenow z Berlina, albo jako | wie pod hasłem: „trójprzymierze pracy, zdolności i 
Fryderyk v. Olbermann, syn bogatego rentiera W | kapitału“, Celem i zadaniem „@iełdy“ jest podawać 
Kolonii, lub wreszcie jako baron Bredow. Także w | alfabetyczny skorowidz wskazówek co do wolnych 
Dreźnie znalazł łatwy kredyt. Ostatnio kupił za posad i zajęć, dostaw, ofert, poszukiwanych spadko- 
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skryptem dłażnym auiomobil, aby na nim opuścić 
Drezno i ulotnić się w dalsze strony. W między- 
czasie jednak otrzymała policya drezdeńska wiado- 
mość o oszustwach „barona 
i uwięziła go. 

Zmarli. 

Edmund Nawrocki, 
do rady państwa, umarł we Lwowie, 
lat 64. 

Aleksander Prawdzie Thullie, 
rektor urzędów pomocniczych, 
przeżywszy lat 91. 

Karol Antoniewicz st. oficpał pocztowy 
umarł we Lwowie, przeżywszy lat 58. 

4. Stanisław Szostakowski. We Lwowie zmarż 


emer. dy- 


Stanisław Szostakowski, którego imię choć nie głośne, | sławnej szkoły skrzypcowej w Brukseli, 
zasługuje na tem głośniejsze ocenienie jego zacnego | dyny wielki artysta, 
żywota, Urodzony w r. 1835, rozpoczął życie pracy | syczny i potęgę tona w połączeniu 


em. starosta, b. poseł | ny posad, 
przeżywszy | handlowe itd. 


umarł we Lwowie | przemysłowców 


bierców, zdolnych fachowców i nowych pomysłów, 
co do kapitałów, szakających lokacyi, co do spółek 
rekodzieiniczych itd. Wskazówki dotyczące uazerego- 


wraz z jego rysopisem | wane są pod odpowiednimi tytułami, np.: admini- 


stratorzy, budowlane roboty, dostawy, dzierżawy, e- 
Kkonomi, konkursy, licytacye, oferty, posady, zamia- 
patenty, stypendya, spadki i wskazówki 
Sxorowidz ten jest zarazem termina 
rzem dostaw, oferi itp. z urzędowej gazety itp. za- 
równo więc dla drobnych, jakoteż dla większych 
i przedsiębiorców, orz zarządów 
dóbr może być odpowiedni, 


* Z Filharmonii donoszą: W przyszłym ty- 
godniu d. 23 bm. wystąpi po raz pierwszy we Lwo- 
wie znakomity skrzypek Eugeniusz Ysaye, profesor 
Jest to je- 
oddziedziczył styl kla- 
z niesłychanem 


który 


przy trudnych warunkach bytu, obierając rolnictwo | wirtaozostwem. Po Joachimie, przedstawicielu stylu 
za zawód, któremu swe siły do ostatnich chwil po- | klasycznego, Ysaye został jego uastępcą. Jest on po- 
święcił. W r. 1854 wstąpił do słażby w charakte- | nadto kierownikiem znanych koncertów „Société des 
rze piearza ekonomicznego w Podkamieniu w dobrach | ó0ncerts Ysaye* w Brukseli, 


hr. Alberta Cetnera. Postępując w hierarchii służbo- 
wej, został ekonomem, później rządcą w Podkamieniu 


iepertuar lwowskiego teatru miejskiego 
W piątek „Przekupka warszawska* Adama Beł- 


a uastępnie również rządcą o ezerszym na zaufania | cikowskiego. 


opartym zakresie w rozległych do tego samego 
właściciela należących dobrach Rożdżałowie. Pięć- 
dziesiąt dwa lat wspólnego pożycia nie tylko nie dały 
powodu do jakiegokolwiek nieporozumienia, lecz prze - 
oiwnie każdy rok zacieśniał węały, zamieniając zimny 
stosunek między chlebodawcą i ofńcyalistą w ciepłe, 
na wzajemnem zaufaniu i szacunku oparte przywią- 


zanie. Jeśli to przywiązanie bowiem z jednej strony | wem a Wieliczką. Rokowania, jak się zdaje, 


PREZ, S Gm 
Z KRAKOWA. 
¿Telefonem i pocztą.) 
— Burmistrz m. Wieliczki p. Aywas prowa- 
dzi rokowania z krakowskiem tow. tramwajowem o 
stworzenie połączenia tramwajowego między Krako- 
dadzą 


objawiało się zupełnem oddaniem swej usilnej pracy | pomyślny rezultat. Płan ten pozostaja w związku z 


i swych zdolności dla swego ukochanego  chlebo- 
dawcy, to z drugiej strony stwierdzonem ono zostało 
wybitnymi objawami najczulszei opieki i uznania, 
które w swych nigdy nie zawodzących a bez ruz- 
głosu dawanych dowodach obejmowało całą rodzinę. 
Lecz niedość uznania ze strony tego, którego umysł 
i serce mogły ocenić wartość długoletniego współ- 
pracownika; uząanie to znalazło swój wyraz także 
w ocenienia włościan Rożdżałowa i  Podkamienia, 


którzy, nie wzywani, ani też dla uświetnienia.orszaku | NeiPrzyjemniejrszych 


projektem założenia w Wieliczce kąpieli solankowych 


— Wezoraj bawił w Krakowie attaché nie- 
mieckiej ambasady w Wiedniu, major Bülow, kre- 
wny kanclerza ; przywiózł on portret następcy tronu 
prus.iego jako dar dla 20 pp., którego właścicielem 
jest następca tronu. 


Listki krakowskie. | 
Poniedzisłki i piątki należą w Krakowie do 
obecnie dui w tygodniu. W 


pogrzebowego sprowadzeni, z własnej woli i tylko | dniach tych )dowiem w mieście pozbawionem opery, 
uczuciem rzet-ln=j oceny wiedzeni o własuym koszcie | ludzie kochaj ąċy muzykę mogą sprawić zmyałowi 
z dalekich przybyli okolic, by oddać hoid zasłudze | słuchu zado wolenie zapomovą produkcyj wielkich 
i uczoiwej pracy, która u śp. Szostakowskiego umiara | *0akomitości, gwiazd lub poważnych artystów, Po- 
zawsze pogodzić interes swego chlebodawey z inte- | Oledziałki J.ależą do lwowskiej Filharmoni:, piątki 
resem społecznej harmonii. Zasadę tę miał on sobie | 10 tutejszeg o towarzystwa muzycznego. Kierownictwo 
od młodości wpojoną przez swego szlachetnego chle- | Pierwszej t.ardzo dobrze się zepiguje w pamięci tutej- 
bodawcę, jako obuwiązek ulrzymywania jak naj-| 5%0%0 Świata muzykalu: go. Ów w ciągu obernego 


lepszego stosunku z ludem. Oby ten piękny przykład | 80%0nu wrądziło już siedm ( 
znalazł licznych naśladowców u kolegów w zawodzie | WYSOkiej wartości urtystycnej 


czy śm koncertów o 
wirtuozów pierwszej 


— a nie pobłądzę, jeśli to zdanie zastosuję także do | tarki. W ostatuim koncercie popisywał się znako- 
tych, którzy są w położenia z współpracowników na | MItY skrzypek Heuryk Marteau i znana spiewaczka 


roli wzorem powyższym wyrobić sobie 
Zmarły zostawił cztery córki, jedną za pułkownikiem 


Róssnerem, drugą za panem Trojanem, dyrektorem | t28) usprawiedliwić 
dóbr fundacyi Skarbkowskiej, trzecią za panem Je- | twice. Następnym z 
merskim, o. k. radcą rachankowym, czwartą sa panem | produkoya Eugeniusz 


Katolińskim, adjunktem dyrekcyi kolejowej. Syn Adam, 
wstępując w ślady ojca, oddał się także rolnictwu 
i drogą Bukcesyi w zasadach prawości i pracowitości. 
obejmuje też spadek w zarządzie dóbr, w  któryra 
niesawodnie zdobędzie sobie imię, godne swego 


przyjaciół, | P. 


Felicya Romanowska. 

Gra pierwszego wywołała zachwyt, spiew osta- 
dawaiejszy sąd, wydany o ar- 
mpowiedzianym koncertem będzie 
a Yssa'ya, którego Kraków od paru 
łat już oczekuje. Towarzystwo muzyczne uraczyło nas 
rówuież dodatnio rzadkim koncertem na dwa forte- 
piany, na których rzetelnie a harmonijnie, z po- 
żytkiem dla słuchaczów rywalizowali przed niedawaem 
dwaj wytrawni gracze: Friedman i Lalewicz, Był 


zacnego ojca. Liczna drużyna, odprowadzająca zwłoki | t* popis arcydświęczny, który przy częsiszem powia- 


śp. Stanisława Szostakowskiego na miejsce wiecznego | T2aniu bardzo dodatnio j 
spoczynku, żegnała je ze szczerym żalem i z ucza» | POCzueia muzykainego krakowian. 


ciem głębokiej czci dla jego pamięci, 


Ze stowarzyszeń 


Walne zgromadzenie Tew. wzaj. pomocy ucze- 
stników powstaniu z r. 1868 odbędzie wię 
w sali Btrzelnicy w niedzielę dnia 21 b. m. o 8 
południu, 

Tow. nauczycieli szkół lud. m Lwowa nrządza 
w niedzielę 21 b. m. w Bali cow. pedagogicznego wie- 
ozór styczniowy z bardzo pięznym programem, Po- 
czątek o 6 wieczór. Bilety po 1 kor., 80, 60 i 40 gr. 


OFIARY. 
Zamiast wieńca na trumnę śp. Edwarda 
dlewskiego złożyli Karolowie Wiszniewscy z Dobrzan 
k. 30 na Brata Alberta. 


Stan powietrza. Sprawoźdanie centralnej fin 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackiok koież 
państwowych. Dnia 17 stycznia t6 r. o godz. 7. 


rano. Czerniowce —7:3, Tnarnopol——. Lwów 
Skole —'— Przemyśl ——. Jarosław —24. Tarnów 
——, Nowy Zagórz —— Kraków —25. Praga 4-15 


Wiedeń —34. Bemmering —0'1 Budapee t —28. Ischi ' 


—]'8 Riva 404 Tryert +-3'0 Celsyusz». 


kich artystyezuo-iteracki. 


* Z gal. Tow. muzycznego. Partye solowe w 
Schumanna „Rai i Peri“ poraczono najlepszym siłom 
wokalnym amatorskim. Partyę Peri p. Grackiej- 
Krsyżanowskiej zaszczytnie znanej śpiewaczce, której, 
organ piękny, dźwięczny i świeży dominuje w fina 
łach nad masami orkiestralnemi i choralnemi, partye: 
pierwszej gopranistki p. L. Sieradzkiej, śpiewaczce! 


muzykalnej o wielkim i pięknym głosie, party: mu- 3 


zosopranistki doskonałej śpiewaczce p. Helenie Ma— 
kowskiej z Pragi, bawiącej chwilowo we Lwowie. 
Bardzo odpowiedzialną partyę objął p. Andrsej Miś, 
wreszcie barytona, artysta teatru miejskiego p. A. 
Okoński. : 

* Tom Il. „Powieści huculskieh* Juliaazz ; 
Turezyńskiego, zawierający trzy utwory pe- | 
wieńciowe, mianowicie „Siraszną Drużynę, „Skarb | 
w borze* i „Romana z Porohów* wyszedł właśnie“ 
z druku. Pierwsze wydanie „Strasznej Drużyny” wyd. 
Giebethnera i Sp. zostało już du ostatniego eg4%m- 
plarza wyczerpane, umieszczono je przeto w tym to- 


l 


wpłyuąłby na «więkaszenie 


Po za tem produkuje się od czasu do czasu 
„Lutnia%, która dla słuchacza miłującego spiew cho- 
rałny wiele przedstawia przyjemności, oraz orkiestra 
„Harm-onii* wsparta amatorami. Popisy tej ostatniej 


we Lwowie | zasługi ijẹ jako usiłowanie spopularyzowania muzyki 
Po" | orkiest ralnej na podniesienie. 


Natomiast soboty, owe tradycyonalna już pre- 
miero we soboty w teatrze w bieżącym roku teatral- 
nym stanowczo nie dopisują pod względem artysty- 
czny'm a szczególniej repertuarowym, bo kasowe po 
wud zenio dzięki braciom naszym z zabranych pro- 


Po. | wim oyj jest takie, jakiego nowy teatr krakowski przez 


lat ;wanaście nie doznawał. Ci też uczęszczają stale 
do teatru prawie, że się tak wyrażę, nie patrząc na 
afisz i wypełniają go na każdem przedstawieniu. A 
proszę o tem pamiętuć, iż tych gości z za kordonu 
jest kilkanaście tysięcy, żądnych jakiejkolwiek roz- 
rywki a więc przedewszystkiem teatrn. Wobec tego 


—45. | dyrekcya, niepomna, 14 tak w przyszłości zawsze nie 


będzie, o publiczność miejscową jakby nie dbała, 
W pierwszych trzech miesiącach, w których grano 
sztuki... nadzwyczajnie upadłe w r. z we Lwowie, 
już pisałem. W ostacnich dwóch dano „Rosmers- 
holma* Ibsena („łabo granego w męskiej roli i stąd 
t. zw. „klapa*), okolicznościową rzecz Nowaczyńskie- 
go „Mikołaj Rej w Babinie* (okolicznościowa a 
więc bez pretensyi do długiego żywota), wznowiono 
„Skąpca* Moliera i „Wieczór trzech króli“ Szeka- 
pira, oraz „Betleem polskie“ Rydla, cieszące się 
takiem powodzeniem, jak grane dawniej przez ama- 
torów „Jasełka“, 

Oto wszystko. Mało, nieprawdaż ? Przepraszam, 
byłbym zapomniał. Ostatniej soboty uraczono słu- 
chaczy rzeczą, jakiegoś dwndziestolatniego staroza- 
konnego młodzieńca, który z doświadczeniem wła- 
ściwem wiekowi nie bea sprytu podobno rzucił na 
scenę lupanar. „Fifi“ razywa się to arcydzieło, w 
którem popisywała się bèz powodzenia p. Solska, 
pobita w mniejszej roli przez p. Ordon- Sosnowską, 
Wedle sdania znawców teatro iuteligeutny dyrektor 
powimien był zwrócić uwagę na „Fifń* i autorowi 
wykazać zalety, ale i liczniejsze błędy jego dzieła, za- 
chęcając do pracy. Stało się inaczej, niewiadomo 


z czyjego polecenia, czy zalecenia rzecz ukazała się ; 


na deskach 
Obiega tn pogłoska, iż komisya artystyczno- 


odpowiednie forum żułubę z powodu marnego reper- 
tuara. 

Czy się jednak na ten odważny(?) krok zdo- 
będzie? W dawniejszych czasach była tak śmiałą, 
że aż się interesowała tem, by pewnym artystkom 
podwyższano w nieskończoność gażę i Eeoae. 

(81) 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Rewizye i aresztowania tak w wamej War- 
szawie, jak i na prowincyi, nie schodzą z porządku 
dziennego W Łomży i wsiach okolicznych areszto- 
wane mnóstwo osób ze stronnictw narodowych. W 
powiecie ciechanowskim naczelnik straży ziemskiej 
dokonał w kilku dworach, otoczywszy je poprzód 
wojskiem, rewizyi i aresztował kilku obywateli, oraz 
p. Franciszka Olszewskiego, b. redaktora „Karyera 
warszawskiego" i adwokata przys, w Petersburgu, 
bawiącego chwilowo w Sońsku. W  Siedleskiem w 
gminie Niwiska aresztowano Przanowskiego i Lipiń- 
skiego za to, że na zebraniu gminnem przemawiali za 
wprowadzeniem “zyka polskiego ao szkół i urzędów 
i skazano ich w drodze administracyjnej na wyjazd 
za granicę a wójta tej gminy i pisarza gminnego za 
to, że dopuścili do uchwalenia reaolucyi o języku 
polskim skazano na 7 dni aresztu. Wo Ciechanow- 
skiem uwięziono kilkadziesiąt osób za starania o ję- 
zyk polski, a tak samo w powiecie włocławskim. 


— W Warszawie przy ul. Kościelnej wykryto 
małą fabryczkę fałszywych monet 50-kopiejkowych, 
prowadzoną przez dwóch żydów. 


— Na kolei obwodowej zastrzelono z rewolwe- 
ru naczeluika stacyi Afaniewa, który podezas strajku 
kolejarzy dał dymisyę wszystkim polskim robotnikom 
kolejowym a w ich miejsce przyjął Rosyan. 


— W Lublinie na mocy wyroku wojennego 
roastrzelano Jana Markowskiego, 17-letniego lakier- 
nika, zabójcę Szpakow», naczelnika stacyi kol-jowej 
w Lublinie, 


Pogłoski © rekonstrukcyi gabinetu. 

Z Wiednia donoszą, że w tamiejszych po 
ważnych kołach panuje przekonanie, że wiado- 
mość „Prager Tagblattu* jest tylko rodzajem 
„ballon d'essay* ułożonym wspólnie przez rząd 
i Czechów. Faktem jest, że „Prager Tagblatt*, 
już wielokrotnie oddawał bar. Gautschowi tego 
rodzaju usługi. 

Bez ogródek wyraża to samo praska „Po- 
litik“, która zaprzeczając pogłoskom o parlamen- 
taryzacyi gabinetu, nazywa je „ballon d'essay* 
ze strony rządu. Nie można pomyśleć, aby zna- 
lezli się przywódcy stronnictw, którzyby portfele 
objęli dlatego tylko, aby wydobyć rząd z przy- 
krego położenia i pomódz mu do uzyskania tego 
lub owego przedłożenia, „Dzisiaj — powiada 
„Politik* — kiedy sukces rządu wydaje się bar- 
dzo a bardzo problematycznym i o wiele prawdo- 
podobniejszym jeat upadek rządu, parlamentary- 
zacya miałaby mu przyjść w pomoc, ale już za 
późno*. 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wobec gradu sprosto- 
wań pogłoski o blizkiej rekonstrukcyi gabinetu, 
mianowicie wstąpienia przywódców trzech stron- 
nictw do gabinetu ucichły. Dzienniki ograniczają 
się tylko do regestrowania trafnych poniekąd 
uwag dzienników czeskich. 


telegramy i telefonematy 


z dnia 18 stycznia 1906. 


Reforma Izby panów. 


Wiedeń. Wczoraj popołudniu w prezydyum 
rady gabinetowej odbyła się konferencya, w któ- 
rej wzięli udział ministrowie br. @autsch i By- 
landt-Reidt, i członkowie izby panów: książę 
Karol Auersperg, hr. Karol Bouquoy, br. Czedik, 
hr. Latour, hr. Meranu, dr. Ernest Plener, hr. 
Piniński, hr. Fryderyk Schönborn. ks Schön- 
burg, hr. Franciszek Thun i hr. Oswald Thun. 
Prezydent gabinetu przedstawił zamiary rządu co 
do reformy izby panów. Konferencyę uznano za 
ściśle po u tną 


Sejm morawski. 

Berno. W sejmie obradowano dzisiaj nad 
nowym regulaminem obrad sejmowych. Głoso- 
wano imiennie nad $ 46., dotyczącym wyklucze 
nia posła. Gdy posłowie poszczególni 
„tak* odezwały się z galeryi, gdzie zebrało się 
wielu, socyalistów, okrzyki „pfuj*. Przewodniczą- 
cy po bezskutecznem wezwaniu do spokoju za- 
rządził opróżnienie galeryi. 


Z węgier. 

Budapeszt. Naczelnik policyi budapeszteń- 

skiej Rudnay ma być zamnanowany  ininistrem 
spraw wewnętrznych. 


2 ziem polskich. 


W Bessarabii i w Humańszczyźnie wy- 
buchły ostre rozruchy chłopskie. Pod Humeniem 
zniszczono kilka cukrowarni. 


Z osy 
Przed wyborami do Dnmy. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Władze obecnie zga- 
jęte są przygotowaniem ustaw, dotyczących we- 
wnętrznego porządku do nowej formy rady pań- 
stwa i Dumy. Ponieważ prace te muszą być 
przyspieszone, zwołano na 20 stycznia radę mi- 
nistrów. która się odbędzie pod przewodni- 
ctwem cara. 

Moskwa. Na 120.000 wyborców, upraw- 
nionych do głosu, wpisało się na listy wyborcze 
tylko 4000. Także w okręgach wiejskich chłopi 
zachowują się biernie wobec wyborów i nie 
zgłaszają się. Kandydatami komitetu konstytu- 
cyjnego są: Kokokszyn, Szczepkin i Muchomcew, 

Kijów. Ludność wobee wyborów do Dumy 
zachowuje się zupełnie biernie. Władze admini- 
| stracyjne zestawiają listy bez wszelkiej kontroli. 

Wszelkie zgromadzenia wyborcze są zabronione. 
Stronnictwo konstytucyjne, na którego czele stoi 
ks. E. Trubeckij,j ma małe szanse. Stronnictwo 
socyalistyczne i inne grupy radykalne bojkotują 
| wybory. 
Petersbnrg. Stronnictwo socyalno-demokra- 
| tyczne wydało odezwę wzywającą obywateli mia- 
| sta Petersburga do zapisywania się na listy wy- 
| borcze celem wzięcia udziału w zebraniach wy- 
borczych. 


Organizacya rady państwa. 


| Petersburg. Przepisy o wybieralnych człon- 
"kach rady państwa ostatecznie zostały ułożone. 


mie obok powyższych dwóch, które jeszcze nie były | teatralna ma się domagać uzupełnienia przez dy- | Ma być rozszerzone prawo interpelacyi, oraz 


wyszły. Jak wiadomo tym, co czytali „Straszaą Dru- 
żynę*, jest ona obrazem niejako historycznym bu- 
culszczysny z czasów jeszcze Rzeczypospolitej, a 
ówna postać powieści żyła rzeczywiście i buszowała 


rekcyę personalu, który zdaniem komisyi jest słabszy, 
niź za poprzedniego kierownika, brak bowiem sił, 
któreby zastąpiły p. Mrozowską i p. Mielewskiego. 
Rówueczęśnie taż sama komisya ma wnieść przed 


inicyatywa prawna. Każda z gubernij Królestwa 
polskiego wybierze po 6 delegatów, którzy zjadą 
„się w Warszawie i wybiorą z pomiędzy siebię 6 
członków rady państwa. 
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głosowali. 


Ogólne położenie. 

Petersburg. Od 12 stycznia wszystkie fa- 
bryki są w ruchu. W Charkowie robotnicy są 
pokojowo usposobieni. Strajk jest zakończony. 
We wszystkich zakładach przemysłowych w Ïy- 
fiisie praca znowu się odbywa. Porządek zupeł- 
nie przywrócono. W Baku pracują normalnie w 
kopalniach nafty. Usposobienie pokojowe. 

W Moskwie otwarto wczoraj kongres mar- 
szałków szlachty z całej Rosyi. Każda gubernia 
wybrała dwóch delegatów. Kongres ma się zaj- 
mować przygotowaniami do wyborów i opraco- 
waniem zarządzeń w celu uspokojenia chłopów i 
powiększenia chłopskiej własności ziemskiej. 


tunty w armii. 


Londyn. (Tel. wł.) Do „Daily Tribune" åo- 
noszą z Petersburga, Że w Dünamünde zbunio- 
wał się pułk piechoty. Do stłumienia buntu wy- 
słano oddział wojska; wywiązała się formalna 
walka. 28 żołnierzy jest zabitych, wielu rannych. 


Zamachy. 


Berlin (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, 
że dworzec kolejowy w Samarze zniszczony zo- 
stał wskutek wybuchu bomby. Urzędowa depesza 
doniosła wczoraj, że w Samarze wybuch bomby 
spowodował odkrycie fabryki bomb. Możliwe, że 
wiadomość o zniszczeniu dworca należy odnieść 
do tego wypadku. 


Na Kaukazie. 

Petersburg. „Birżewyja Wiedomosti* no- 
tują jako pegłoskę wiadomość, że na Kaukazie 
ogłoszoną została rzeczpospolita, jednego z gu- | 
bernatorów wybrano prezydentem. Odbvwa on | 
przejażdżki po kraju w pociągach ozdobionych . 
czerwonymi sztandarami i przyjmowany jest | 
wszędzie uroczyście, jako legalny zwierzchnik | 
kraju. Całe wybrzeże Kaukazu ma się znajdować ` 
w ręku powstańców. Najgroźniejszem ma być po- | 
łożenie w gubernii kutaiskiej. 


Moskwa. Jeden z tutejszych domów ban- | 
kowych otrzymał z Szuszy (gub. elizabetpolska) 
telegram tej treści: „W ciężkich chwilach, gdy 
miasto całkowicie oblężone, lud cierpi głód, gdy 
dookoła panuje śmierć a nikt nie jest pewny ju- 
tra, zwracamy się do was, rodacy. byście donieśli 
o położeniu naszęm rządowi 1 ulżyli naszym 
cierpieniom. Podpisano : prezes komisyi wybor- 
czej Szachnazarow. 

Na Syberyi. 

Petersburg. Wskutek trwających niepoko- 
jów na kolejach syberyjskich i powtarzających 
się w wielkich rozmiarach rozruchów w Tomsku 
i Irkucku wysłano br Melera-Zakomelskiego, któ- 
ry zdusił swojego czasu bunt w Sewastopolu, na 
Syberyę. Zaopatrzono go w pełnomocnictwa nad- 
zwyczajne i dodano mu do boku pierwszy bata 
lion strzelców gwardyi przyboczoej. Batalion ten 
postawiony jest na stopie wojennej i ma rozkaz, 
aby po przybyciu pociągu na każdą stacyę opu- 
ścić natychmiast wagony z nabitymi karabinami 
i otoczyć budynek stacyjny. Wszyscy urzędnicy 
i oficyaliści kolejowi. ktorzy biorą udział w bez- 
robociu i buncie mają być oddani pod sąd wo- 
jenny a po wydaniu wyroku rozstrzelani. 


Socyalsści w Niemczech. 


Berlin. (Twł.) Frzełożeństwo socyalno-de- 
mokratycznego stronnictwa ogłasza w „Vorwärt 
sie“ odezwę, aby towarzysze w niedzielę wstrzy- 
mali się od wszelkich demonstracyj ulicznych 1 
przy ewentualnem rozwiązaniu zgromadzeń, albo 
po zgromadzeniach usłuchak jak najściślej roz- 
porządzeń wydanych przez władze. 


Hamburg. (Twł.) W ratuszu rozpoczęły się 
wczoraj na zebraniu publiczaem obrady nad re- 
formą prawa wyborczego. Sprawa ta dała po- 
wód do rozruchów. Partya socyalno-demokraty- 
czna wezwała robotników do udziału w demon- 
stracyi. Wśródmieściu odbyły się w ośmiu punk- 
tach zgromadzenia socyalno demokratyczne przy 
bardzo licznym udziale. Wygłoszono gwałtowne 
przemowy. 

Podczas wczorajszych socyalno-demokraty- 
cznych demonstracyj przyszło do niebywałych 
wybryków Policyę obrzucono kamieniami i 
flaszkami. Jeden żołnierz policyjny trafiony w 
tył głowy zmarł, jeden zaś otrzymał postrzał 
w pierś, gdyż z tłumu dano również kilkanaście 
ostrych strzałów. Liczba rannych policyantow do- 
chodzi 80. 

Około północy wybryki doszły do najwyż- 
szego punktu. 

Wzniesiono kilka barykad. Kon- 
na policya wykonała kilkanaście szarż na tłum. 
W jednem miejscu barykadę podpalono, 
zrabowano i zniszczono wiele sklepów. 

W jednej z fabryk wydalono z pracy około 
6.000 robotników z powodu udziału w demon- 
stracyach. 


wybór Falieres'a. 

Paryż. Prasa radykalna pisze, że wybór 
Fallióresa jest świetnem, przechodzącem wszelkie 
oczekiwania zwycięstwem, odniesionem nad re- 
akcyą. Cała ludność pracowita i pokojowa Fran- 
cyi powita wybór sympatycznie. 

Natomiast pisma opozycyjne nazywają Fal- 
liéres’a więźniem bloku i molnomularzy. 

Wczoraj wieczorem krążyła pogłoska, że 
Doumer złoży urząd prezydenia izby deput. Przy- 
jaciele jego stanowczo zaprzeczają tej pogłosce i 
nazywają ją manewrem radykałów. 

Dziś Doumer znowu przewodniczyć będzie 
izbie. Kilku deputowanych ze skrajnej lewicy po 
dobnoś oświadczyło, że zmuszą przez wrogie 
manifestacye Doumera do ustąpienia. 

Dep. Denecheau, radykalny dyssydent, je- 
den z najserdeczniejszych przyjaciół Doumera, 
oświadczył wobec sprawozdawcy „Matin'a*, że 
Doumer wkrótce wygłosi mowę, za pomocą któ- 
rej pragnie się pozbyć swych zwolenników re- 
akcyjnych. 

Berlin. Prasa niemiecka uważa wybór Fal- 
lióresa na prezydenta rzeczypospolitej francuskiej 
jako pocieszającą gwarancyę utrzymania pokoju 
wszechświatowego. Natomiast wybór Doumera 
byłby tryumfem szowinizmu, a więc zagrażałby 
pokojowi europejskiemu. 


Francya a Wenezuela. 


Nowy J rk. Z Caracas donoszą, że gdy 
zastępca dyplomatyczny Francyi w Weńezueli 
opuszczał okręt i chciał wysiąść na ląd, władze 
wenezuelskie temu przeszkodziły. 


Parlament francuski. 


Paryż. Izba deputowanych obradowała dziś 
przedpołudniem w dalszym ciągu nad projektem 
ustawy o zabezpieczeniu robotników na starość 
Zmniejszono liczbę artykułów, aby ustawa jeszcze 
przed końcem okresu ustawodawczego mogła być 
załatwiona. Radzone dziś nad artykułem LI o 
utworzeniu funduszu pensyjnego. Dalsza rozprawa 
we wtorek. 
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Przeciw Rooseveltowi. 

Londyn. Do „Daiły Telegraph* donoszą z 
Waszyngtonu: Senator Tilman na wczorajszem 
posiedzeniu w bardzo ostry sposób atakował 
prezycenta Roosevelta i jego politykę; napadał 
też osobiście na niego i nazwał go kreacurą 
gazet. 

Konferencya w Algsciras. 

Al.eciras. (Ag. Hawasa) Dzień wczorajszy 
poświęcony był przygotowaniu rozmaitych projek- 
tów w sprawie stłumienia kontrabandy broni. 

Delegaci Stanów Zjednoczonych na konfe- 
rencyę marokańską nie wezmą wcale udziału w 
roztrząsaniu problematów politycznych. Stanom 
Zjednoczonym chodzi jedynie o polepszenie sto- 
sunków religijnych i handlowych. 


Wybory w Anglii. 

Londya. Do wczorajszego wieczora znany 
był następujący wynik wyborów: Wybrano 165 
liberalnych (w czem 24 kandydatów robotniczych), 
56 unionistów, 49 nacyonalistów. Liberali zyskali 
dotąd 68 mandatów, robotnicy 20. W We” Bir- 
mingham wybrano Chamberlaina 7.1 8 głosami 
przeciw kandydatow  liberalnemu, który virzymał 
2.094 głosów. 

Londyn. Dotychczas wybrano: 171 libera- 
łów, 27 członków party: robotniczej, 73 unionistów, 
50 nacyonalistów (irlandzkich), Olbrzymia więk- 
szość, jaką otrzymał Chamberlain w Birming= 
hamie, wywołała zdziwienie nawet u jego zwo- 
lenników. 

Londyn. Dzienniki przypisują zwycięstwo 
wyborcze Chamberlaina jego odwadze osobistej 
i popularności. 

Prasa liberalna zwalcza usiłowania unioni- 
stów, którzy chcą zastraszyć społeczeństwo nie- 
bezpieczeństwem, grożącem od partyi robotnczej 
i wskazuje na to, że z wybranych 33  zwolen- 
ników partyi robotniczej 20 należy: do wydziału 
komitetu, który zobowiązał się utworzyć nieza- 
wisłą partyę robotniczą. Z kandydatów czysto- 
socyalistycznych związku socyalno-demokraiycz= 
nego Żadeu nie uzyskał mandatu. 


Z Japonii. 

Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą « 
Tokio: Urzędowe dochodzenia potwierdziły w zu- 
pełności wielkie rozmiary kięski głodowej w Ja- 
ponii skutkiem zupełnego nieurodzaju w półno- 
cnej części państwa. Prawie milion ludzi znajduje 
się w nędzy. 


Berlin. (Twł.) Jako następcę zmarłego se- 
kretarza stanu Richthofena wymieniają ambasa- 
dora niemieckiego w Wiedniu hr. Wedla, który 
przybył do Berlina. Wedel jest mężem zaufania 
kanclerza rzeszy. Gdyby faktycznie Wedel objął 
ten urząd, to na jego miejsce do Wiednia na 
ambasadora poszedłby ks L'chnowsky. : 


Åq e ŘE 
Dział roiniczy. 
a Jubileuszowa wystawa  ogrodniego- 


pszczelnieza wo Lwowie. W bieżącym roku ob- 
chodzi Zjednoczone gal. tow. dla ogrodnictwa i 
pszezelnietwa 30-letnią rocznieg swego istnienia i 
z tego powədu urządza w jesieni jubileuszową wy- 
stawę ogroduiczo pszczelniczą. 


Z rynków towarowych 


Bank rolaiczy we LWOWIE. 
Lwów dnia t8 stycznia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów ioco Lwów. 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 80) do 830, pszeaica ua 
terminas 000 do 0:00. Żyto gotowe 6— ło 615, tyto 
na terminu 00 do 740. Owies ooroszny gotowy 380 
do 6:40. Owies obroczuy ua terminy 00) io 000 Jẹ 
czmień pasiewny 6:60 do 6:50, jęczmień browarn:'any 
6:60 do 7: -. Rzepak 1150 do 11:75. Luiauka *.-- do 
i —. Groch pastewny 720 do 170. groch do gatya- 
nia 850 do 10:00, Wyka %00 do 950 Bobik G2 do 
6:46. Hreczka 6:00 do —. Kuzuruiza nowa za5 ilo 


0— do 0— kukurndza stara O0: do 300. sh:uial 
nowy za 56 kilo — — do ——, chiumiel stary — du — 
Koniczyna czerwona 50-— do 85*—, koniczyna biała 


50— do 60 —, koniczyna szwedzka 65— da 75— iy- 
motka 22 — do 28 

Spirytus paritas Tarnopoi za 100 htr. nowy 
ao 32:80 do 3975. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do ——, spirytus paritas Tarnopol sks- 
xontyngentowany 21— Ío 21 25 

Badapeszi dnia 18 stycznia, Kars w korouach 
i po 100 slg Notowano pazemej na paździer 10:84 — 
16:86, pszenicę na kwiecień 1708—1719, Żyw na o4ż- 
dziernik 00%) -00'00, aa kwiecień 1905. +3 98 =i4 00) 
owies na październik ==—— —, na kwieciag 1406 
14054—1456, kakurudza na maj t0.66—lu 68, rzepak 
na s:erpien 240) -2% 20. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobien: ': słabe. 

Pogoda. ł.godna. 


Dział ekonomiczny 


8 Podrożenie węgla. Górnoślązka konwencya 
węglowa postanowiła podwyższyć od 1 kwietnia cenę 
węgla o 50 fenigów za tonnę. 


8 Berlin. (Tel.) Bank państwowy zniżył dyskont 
na 5/ę, a stopę procentową lumbardu na 69. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 18 styczuia (Telegram „Jazety 
Narodowej”). Zamkaięciegieriy > godziuu 2 ann 0 
popołndniu. Akcye austryackiego zaxlada % sŁYTo 
wego 675-—, węgierskiego zakłalu kretywwsę 792 — 
Aanglobanku 32573, Unionbanka 5835) darsada 
krajów koronnych 44225 Banxvercaiau 545 osigu- 
credita 1086-00 alicyjsk:ozo Bańnu hipotewaczca 194791 
kolei państwowych 06875 viei poia iuivwè 14150 
tramwajn A. ——, B ——, kole] floantha. 4ł)*— 
xoiei północnej 5718 kolei czormowieckioj 58209, ale 
2iny 52875 Rima Muranys 12375 praikiego)  10Wa- 
rzystwa żelaznego 2516. — fabryki arca: 536 —, GUrBoKL0 
sytoniowe 355:—, galicyjskiego karpackiego Towatry- 
stwa nattowego 69060 obiig. węg iulemuz 4640 
renta majowa 100-—,  ustryacka renta korOnowa 
100-15, węgierska renta koronowa 4825, 50-leu listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9915, 4-prooaatowe 
listy banku hipotecznego 9965, 4 i pół procəaca we 
listy banku krajowego LUO0 90, 5-procento va liicy Fas. 
ku hipotecznego 11175 4-procent. Baaka «raj. 99/27, 
4 i pół pre. Banku Kraj. 10150, 5-procsatowe Ku ii- 
nalne obligacye Banku kraj. —*—, + procentowo ga- 
licyjskie obligacye propin- 99:35, 4-prosencowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1853 9300 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 98 —, losy tareukie 14775 
marki 11752. ruble 250 75. 
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NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakocya nio odpowiada. 


Skrzepniecie żył (phlebite). 

Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasza 
niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chce usunąć 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwłąe 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio= 
uego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek Elixiru Virginii, który przywróci krąże- 
nie krwi i usnnie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Buckera,  Wewiór- 
skiego i Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bese 
płatnie. 


Zryumfator. 


(Dokończenie). 

Zdobywać trzeba, zgnieść wrogów i poło- 
żyć im nogę na pysznym karku, i deptać, 
i w proch zetrzeć, i nie znać miłosierdzia. Rzu- 
cić się jak lew i walczyć i zwyciężać. 

W mieście wrzało. Tłumy rozgadane, krzy- 
kliwe snuły się po ulicach. Szli ludzie jedni za 
drugimi długą procesyą, stawali ciągle, a wtedy 
wznosiły się z pośród nich roznamiętnione głosy. 
Oczy błyszczały, głowy podnosiły się do góry. 
Czuć było rozkołysane serca, jak biły mocno, 
prędko, gwałtownie. 

Judele szedł za innymi. Próbował zrozu- 
mieć, co się właściwie dzieje. Pytał nawet. Ale 
nikt nie miał cierpliwości głupiemu tłumaczyć to, 
co każdy dobrze już widział. Odpychano go, gdy 
się parł naprzód. A znajomi śmiali się, jak zwy- 
kle, z jego niemądrej miny. Niedojdą on był 
przecież. 


„Zdobywać trzeba, walczyć, zwyciężać* —, 


powtarzał sobie — „nieprzyjaciół dęptać*, I szedł 
wciąż naprzód. 

AŻ się natknął ns tłum tak zwarty, że da- 
lej iść nie mógł. 

Tłum falował, opierał się, miotał, I wciąż 
wybuchał zeń głos wielki jak grom. O jakąś 
ścianę uderzał, którą usiłował skruszyć Lecz 
ściana stała niewzruszona. 

Judele wspiął się na palce, wyciągnął na- 
przód chudą szyję i ujrzał tam przed sobą sze- 
regi żołnierzy i błyszczącą nad nimi stal kara- 
binów. Stali nieruchomi, a tłum się o nich roz- 
bijał. 

„Walczyć, deptać nieprzyjaciół..,* brzmiało 
mu w uszach. 

I patrzał. 

Patrzał w te szeregi, 
oczami. Wszak to był wróg. 

I uczuł, że mu serce tłucze się mocniej 
w piersi, krew się burzy i żarem się po nim ros- 
lewa, a ramiona same wyciągają się naprzód 
naprzód, ku nim, ku tym wrogom! Ach, bić 
w nich i pić ich krew, rwać ciało w .kawały, 
deptać, miażdżyć. 

Nagie tłum się zakołysał, rozdzielił się, roz- 


wżerał się w nie 


- 
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Czuć w nim było niepewność, rzucić: się, 
czy cofać? 

Judele się porwał. Przyszła chwila. 
pokaże. On ich powiedzie na wroga. On zwy- 
ciężyl 

„Naprzód !* 

I skoczył. 

Zatliły się iskierki małe. Coś huknęło. Ja- 
dele padł. 

Kule się posypały. 

Zerwał się ryk straszliwy i tupot ucieka- 
jących. 


— krzyknął, — „Za mną!“ 


* * 


* 

Podniósł z trudnością ciężkie jak ołów 
powieki, Coś go w piersiach szarpało stra- 
szliwie. 

„Gdzie ja jestem? Co się zemną dzie- 
je?“ — przemknęło mu przez myśl niejasne py- 
tanie. 

Leżał na jakichś noszach, dźwigany na ra- 
mionach kilku ludzi. Tuż przy sobie miał ich 
twarze — a pairzyli na niego takiemi oczami, 
jakich dotychczas nie oglądał nigdy. Były w 
tych oczach łzy, było uwielbienie, i cześć, i 
miłość. 


Przed nim zaś dziwny sztandar powiewał. 
Koszula jego rozdarta i ociekająca krwią. A sztan- 


On im | dar ten niosła, wysoko do góry podnosząc, piękna 


Ryfka. 
„Widać, że mnie zastrzelili, pomyślał, i 


|anowu Oczy zamknął, bo ból się wzmagał 


okropny. 

A dokoła brzmiał głos niczliczonego ludu — 
głos płynący z jednej wielkiej rozedrganej = pier- 
si — głos, co nad nim jak dzwon się kołysał, 
i jak trąba złota pochód jego wieścił, i jak bu- 


rzą grzmiai, i sławę jego, sławę bohatera 
głosił... 
I gięły się przed nim głowy — obnażały się 


czoła — tlum się rozstępował. 

Słońce sypało nań garście złotych pro- 
mieni. 

A on posuwał się dalej, na barkach ludu 
niesiony... 

Chybaż zwycięzcą był ..? 

Raz jesacze podjęły się jego ciężkie powie- | 
ki. I konające oczy spotkały się z oczami pięknej | 
Ryfki. Po jej twarzy płynęły łzy. 

-— „Och, Judel!* zawołała „jakiś ty 
wielki! Ty... męczennik! Ty... bohater! Och..!* 


R." 
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A słowa jej spłynęły mu na rozdarte serce, 
jak balsam wonny, jak olejkiem różanym obmy- 
ły mu miny — jak słodkim miodem rozeszły się 
po wnęti znościach jego. I zrobiło mu się lekko 
i opo. 

Oto niesie go kochający naród — oto wi- 
tają go złocone baszty Syonu — oto palmy po- 
wiewają mad nim wachlarzami swymi — i kwia- 
ty sypią Łnu pod nogi — i brzmi dokoła w 
ustach ludu chwała jego — chwała na wieki... 
Rozsuwa się zasłona tajemniczego  przybyiku... i 
wstępuje on w jego święte progi... 

A złote Cherubiny, stojące w ciszy nad 
Arką przymierza, biorą go pod skrzydła swe... i 
niosą wysoko... wysoko... 

I tonie on w błękicie... 

On — wódz swego ludu — 

On — zwycięzca — 

On — tryumfator,,. 


E.. Jeleńska. 


padł i zawahał. 


Masło |. desero we 


DROBNE _ OGŁOSZENIA 


po 4 hl. od wyrasu. 


Koce na konie 


wełniane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze 
żany. 


EMOROLDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad- 
miernym pa 2 krwi ieczą 
szybko 
paska 1 1 Pisakok Dr. „ Label netto 9 funtów za 9 k. 

w Paryżu. — W Krakowie w gyłą franko za zaliczką. 
aptekach PE. Wissoiewskiego |epszą Obsługę ręczą Antoni Dro- 


i Rędyka. We Lwowie w sp- 
S. Haya, Wewiórskiego i bner, Brzesko — Galicya. 
R.uckera. 106 


80_h. wy- 


rekach PP.; 


R H e na odległość (Fernschlies- 
Ye ser) okazyjnie po k. 3°50, 
polecz Fr. Chladek, magazyn wyrobów 
żelasnych, metalowych, Lwów, Rynek 45. Breparuta lecznicze VIVIEN 
zastęųująz pomyślniejszym zkut 
kiem najlepsze trany stokfzza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości. Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Beumztyzmu, etc. 

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywaią 


WIRO - CUKIERKI - - KAPSUL KI 


Akudemicka 3 
Jan Schumann, Najnowsze iwy 
próbowane przybory i naczynia kuchenne, 
maszyny parowe co pria bielizny, magle 
pokojowe, łyżwy w n*'* nkszym wyborze. 


Ba Rxtrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


ŁYŻWY, mi 


miarki w najwiekszym wyborze poleca - aa 
W. ŁUKASIEWICZ, ul. Ak TE 
micka 26. > > We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego | Rzckera, 42 


w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka, W Tarnowie u P, Adlera, 


Rządcę dóbr 


(pełnomocnika) dłuższe lsta pozostającego 
n mnie, dziś poszukującego porady, zzcze- 
rze i sumiennie polecam. Kancyę 50.000 k. 
złoży lub warunki tantjemy. Wiek średni 
Łaskawe zgłoszenia; L. hr. Grocholski, 
Lwów, biuro Plohna 104 


|———” PO TO c | 

0000509000 2: © 
Agronem., 

lat 31, praktyka lat ro, wzorowe gospodar- 

stwa, poszukuje posady ekonoma, rządov, 

kontrotora, za kasyera, poste rest. Rolnik, 

Ropczyce. 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 

Jckan, (Jass. Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaosow. 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 804 wl wL), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Ozudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlins, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar: 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoniczu, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Cro: tkowa, Kałusza, Delaty na (p. Kołorayję od 1/6 do 
30/9 wł, w niedzielą i rz, k. Święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suozawy 

Podwcłoczy sk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego. (Pezztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowi, Żydaczowa 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbada, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Ohyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potator 

4 (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
ne Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Osortkowa, Kałuaza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowesielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 


farbowania siwych włosów $ý 


wynalazku Jui. Józefowicza — 
perfumera. Jest to najlepsza ro- 
ślinna farba, którą można w prze- 
ciągu 1o minut ufarbować posi- 
wiak włosy na kolor czarny, 
brunatny, szary i blond. 

We Lwowie u p.: A. Bzacocka 
ul. Hetmańzka 4, P. Mikolascha 
18 i n. Igo. Jahla, Hotel 
Europejski. Główny skład: 
Warszawa, Nowo Senatorska 

o 790 


4 pary obuwia 
tylko za zł. 2:60. 


Zakupiwszy wielką ich ilość, odzprzedaję 
za bezcen jak długo zapas starcy : I para 
męzkich, I para damskich trzewików z brą- 
sowej albo czarnej skóry z obłożeniem do 
sznarowania b. mocne, podeszwy kołkowa- 
ne, nowy fason, dalej I para męskich, 


NRIN 
xx 


n 


wuta 


TEE A O a. 


użycie ińaści, codziennie świeże deserowe masło 


Za naj- 


Zdrowie Gala wazystkich ! 


EWBALGIE, bole głowy, 004000 
= 2 sępy | Misteryo ni Liniment. . Capslei comp. 
wo ustępują niezwłocznie po za- P ain- E: = <p elieru. 


życiu pigużek  antinewralgicz- 

uych doktora Orwmier. Cena 3 

franki za pudełko. Skład w Paryżu 

w apt. pani Schmitt, ruela Boć- 

fie s 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
Wewiórskiego, Ehbrbara i Rnckera, 

w r Estos w aptekach PP, Wiszniew- 
skiego, Redyka i J. Macndzińskiego. 45 


Przy Kupił "BG wyśmieni- 
tego, bóle uśmierzającego na- 
cierania, które nabyć mo- 


4 SN żna we wszystkich apte- 
W kach, trzeba zawsze uwa- 
łać na markę „kotwicę“ 
JĄ * Apteka Dr. Richtera, 
A 


DOGO Prasa. 


*|Wiedniu lub szkoły lasowej we Lwowie, 


Do obsadzenia posady 


dwóch praktykantów lasowych 


z poborami: tytułem pensyi i dodatku 600 kor., tytułem spłaty 
wiktu 600 koron, z wolnsm pomieszkaniem kawalerskie i opa- 
łem. Ukończeni słachacze c. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w 
zechcą wnosić podania 
odbytych studyów i metryką 
do Nadleśnictwa dóbr 


adokumentowane świadectwami 
chrztu w terminie do 1 lutego 1906 r. 


Hrabstwa Tenczyńskiego w Tenczynku koło Krzeszowic. 53 


E H RÓ > ë | 0 mać E 
Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem 1-go października 1905 roku. 
(Czas środkow o - europejski). 


PociąG | 
| odoh. og. | 
13:43 


Ze Lwowa do 


(z dworca głównege) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, kobe: Bukaresztu, ią > Artie” Kórósmezo (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu erhometu, Czudina, 
NowoBielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu), 
Chyrowa, Pasztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rvm nowa, 
Iwonieza, Chabówki, Zakopanego (p. Baaszów „ Mielca 
(p. Dębieę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


— 6TH Ickan, (Taaa. Rnknrasztn, Botuszan), Żydaczowa, P »'uior, Kö- 
róamezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1'7 do 3118), Buczawy 

— 6'30] Podwołoczvsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
»istyna, Ozorikowa 

655] Jaworowa 

7:80] Ławoczuego, (Pesztu), Kułusza, Drohobycza, Borys aw 

8%5| — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karisbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzczin, Dynown, 
zzo (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków vd 2516 do 
1519 wł.) ' 

— 8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsiadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnć- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zak- 
panego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) 

= 9-00] Samhora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Ry marowa, 
Iwonioza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

— 9-20] Ickan, Worochty (od H7 do 309 wł. w niedziel ; i święta) Ka- 
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Bechometu 
Czudina, Badowiec, Suczawy 

—- 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Broads, Potutur, Grzymałowa 

— I1'10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

oo — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszynie , Czort- 


kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 


-|  posocooocococorec | UB M Sara M"e Sarah Bernhardt, Paris 


| pisże : Panie Leichner! Jesitem uradowaną, że mogę Panu. podziękowzć 


za jego cudowne fabrykaty (admirables produitz). 
MA 1. Leichner, 


Nie będę już migdy więcej w innych tzatralnycia perfameryach 


zakupywać, tylko z Paryża zamawiać u Pana! Sara Bernhardt, 
To nadzwyczajne uznanie jest wielką zdobyczą dla waże pudrów 


Leichnera tlusty puder 


Leichnera gronostajowy puder, Leichnera poder Aspasia. 


Są to znakomite pudry na twarz — Nie poznać nawet, łe się jest 

napndrowaną, oblicze otrzymuje teu imteresujący wygląd, który cały 4wiat 

podziwia. — Wszędzie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puszkach. Proszę 
Żądać zawsze; LEICHNERA. 


a tesa Berlin. Sohûtzenstrasse 31. G 


król. teatru 


"TYS LIE e. k. uprzywilej. austryackiego 


zakładu 
= kredytowego 


dla handlu i przemysłu we Lwowie 


wydaje codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) w go- 
dzinach od 9 do 12 przedpoł. i.od 3 do 4 popoł. 


EE O a 
Í Toiaieczki wkiładkowe 


z 3'|, oprocentowaniem. 
aan unnnncNWNNEWEA 


Na żądarie wypłaca kwoty do 5.000 koron jednego 
dnia i na jedną książeczkę bez wypowiedzenia. 
wszelkie papiery warto- 


Kupuje i sprzedaje ściowe i monety po kur- 


sie dziennym bez doliczania prowizyi, wydaje przekazy 
i akredytywy na zagraniczne miejsca, przyjmuje zlece- 
nia giełdowe, bierze w przechowanie papiery wartościo- 
we i udziela na nie zaliczek. 105 


-o 
— 


0 Pasażu; _ 


FP dożcena kama 


Od 16 do 31 stycznia. 


I para damskich, modnych bucików, eleg. 

wykończone, bardzo ozdobne i lekkie, ra- 

sem wszystkie 4 pary tylko zł, 2'60, Przy 

zamówieniu wystarcza podać długość. Wy- 
syła za zaliczką dom rozsyłkowy 


Oh. Kapelusz, Kraków 18. 


Zamiena dozwolona albo zwrot pieniędzy, 
strata więc całkiem wykluczona, 98 


metu (w poniedziałek), Suczawy 


manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymi 
Tachli (od 15I6 do 8019), 
cza, Borysławia 
Jaworowa 
Bełzca, Sokala, Tubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, 


ałową 


Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 


Skolego (od 1I5 do 8019), Drohoby- 


Grzymsałowa 


Pragi), 


Iokan, (Botuszun, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Ozorte 
kowa, Zaleśzczyk, Wyżnioy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 Go niedzieli i święta) 


8 Sonasa-Arabów. — Jednoaktówka, 
Woltyże ręczne. Czarny kapelmistrz. 
Gimnastycy na kółkach, itd. itd. 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliezxi, Orłowa (p. 


myśl) 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 

Csudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Koecmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2816 do 15% 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wL), N. Sącza (p. Tarnów), 
gr: Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
OEM, Ghyrowa . Przemyśl) 
Iokan, (Bukareastu), ydaczowa, Potuator, Ozortkowa, 
mexzó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 
Sambora, Orłowa, N. Slącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Byma- 
j nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wioliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaozowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrora “p. Przemyśl) 
A Oeceyók. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Akcyjny 


Bank Związkowy 


dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gespodarczych we Lwowie 
przy ul. Trzeciego Maja p A 
(1. piętro) 
otworzył z dniem I stycznia Pe 


(ddział wkładkowy 


ORA 


i przyjmuje wkładki za oprocento- 
waniem 


<< b z krótszem wypowłedzeniem 
s 


Körös- 


Ł :'* z dłuższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i zwro- 
ty nzknteczniano codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach ursędo- 
wych od: $ rano do 1 popołudoiu. 


Na dworzee „Podzamcze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


s leszczyk, Skały, Iwania pustego, Hasiatyna, 
Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Żaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Właznego wyrobu 35 


Kołdry na wełnie 


po koron Q, 12, 16, 20, 24, 30, 
prześcieradła b:-z szwu pod kol- 


Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Cnyrowa (p. Prze- 8 


Podwołoczysk, (Odesas Kijowa), Kopyosyniec, Czortkewa, Za- 
Brodów, 


Rzæzowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydaozowa, Kórózinesó (od 115 do 8019 wł.) 
Jaworowa 


| Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
gej "A (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Luborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 

Orlowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1'5 do 8019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła 

Iokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyne, Wyżniay, Nowosie- 


licy, Berhomethu, Csudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 
Sambora, HESE Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 

| Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, J&ðia, Orłowa. Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1:5 do 2416 i od 16/9 do 8014) 

Podwołoczysk, Potuior, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymadowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Ż dworea „Podzamcze 


i Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

sistyna, Czortkowa 

11-15] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymało wa 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosyniec, 4a- 
leszczyk, „lusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wą, Ozortkowa 

EL Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 

"e 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Hnsiatvna. c ap 0 Grzymałowa 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika l. 7. 


Do nabycia 


M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szłakiom* .k 1—h. 
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w 2 częściach opr. . „ 1 20 „ 
LE K. Gliński. „Szczęście* w dwóch częściach oprawne . „, 120, 
| $ K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w 2 częściach opr. 1 20 , 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40, 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy . . „ 1 —, 
J. K. Zielśński. „Szkice“ powieść 1 tom „(1 AB 
„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch częściach oprawne . SE LU 
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów aśójocii opracował 
A. L. Szymański oprawne . 1» — 60, 
„Skarby pradziadowskie* W, Przyborowskiego, powieść z 
XVII wieku, oprawne . . sy — 60, 
„Życie Jobn Lubbock, przekład w. kreśli tę GA SPEUF A 
>W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. p — 60 „ 
„Z krainy baśni“ Ignacyi Piątkowskiej . « - « « + » — 80, 
„Wrażenia z Indyi* Juliusza Bois, w 2 częściach + « » — 60 , 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas fm" 1 - europejski 


ary z dziurkami po U. 4'80, 540, Jaat późniejszy o 36 minut o 
O 40, prześcieradła n. ZN czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze- Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom, 
EE 50870, DERAN, Bion- wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


— najlepszy tes pO cenie ni- 
siej, poleca Wiktor Bediaczek, 
ne Lwowie, plac Kapitulny 8, 


Wydawca i cdpowieazalzy iedazior Platon KossecaL 


pa sówowy ch. o a R L9 


== a 


A) 


Z drukarni i utogralii Pillsca 1 Spółki. 


